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Prawda ta, dziś martwa, dla większości z nas obojętna, kiedyś poruszała serca i umysły, była tematem  gorących dyskusji, nie tylko między biskupami i teologami, ale także zwykłych ludzi na placach, przy straganach. Dochodziło nieraz nawet do bójek i burd, które wciągały całe miejscowości. Trzeba było pięćdziesięciu lat, by udało się dojść do ostatecznego doprecyzowania pojęć i do powszechnej zgody. 

„Jest jeden Bóg” – wierzyli uczniowie Jezusa wraz z całym dziedzictwem Starego Testamentu. Jednak doświad czenia życia, śmierci i zmartwychwstania Jezusa Jego polecenie udzielaniu Chrztu w Ojca i Syna, i Ducha Świętego oraz zesłanie Ducha Świętego skłaniały do refleksji. Rodziła się świadomość, iż jeden Bóg Starego Testamentu jest nie rozdzielną jednością Trojga. Dziś łatwo, bez wysiłku, by nie powiedzieć bezmyślnie mówimy „Trójca Święta”, „Jeden Bóg w trzech Osobach”, nie wiedząc ile wysiłku pochłonęło zna lezienie określeń, które najprecyzyjniej oddawałyby prawdę o Bogu, który jest wspólnotą Osób. Próbujmy przynajmniej z większą starannością rozpoczynać i kończyć dzień znakiem krzyża „W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego”.  

Boze Cialo

We czwartek ulicami miast i wsi, wszędzie gdzie są parafie rzymskokatolickie przejdą procesje, zwane "eucharystycznymi". Raz w roku w uroczystość "Najświętszego Ciała i Krwi Pańskiej", katolicy publicznie manifestują swoją wiarę w obecność Chrystusa na ziemi "pod postacią chleba i wina". 

Uroczystość "Bożego Ciała" wyrosła z adoracyjnego kierunku pobożności eucharystycznej. Tradycja podaje, że biskup Robert w roku 1246 ustanowił to święto dla diecezji Liege, a sześć lat później obchodzono je już w całej Germanii. Obchodzenie święta "Bożego Ciała" w całym Kościele Katolickim zarządził papież Urban IV bullą "Transiturus" w roku 1264. Jako motywację wprowadzenia tego święta wymienił zadośćuczynienie za grzechy znieważenia Chrystusa w "Najświętszym Sakramencie", błędy teologów podważających trwałą obecność Chrystusa w "Eucharystii" oraz uroczyste obchodzenie pamiątki ustanowienia "Najświętszego Sakramentu", która w Wielki Czwartek ze względu na powagę Wielkiego Tygodnia nie może być należycie wyakcentowana.  

W Polsce święto "Bożego Ciała" wprowadził biskup krakowski Nanker w roku 1320. Zwyczaj procesji eucharystycznej ulicami miast narodził się w Kolonii w drugiej połowie XIII wieku. W XV wieku procesje urządzano już w całych Niemczech i wiązano ją z modlitwami błagalnymi o odwrócenie nieszczęść i wypraszanie dobrej pogody podczas zbiorów. W Polsce zwyczaj procesji przyjął się w wieku XV i był łączony z inscenizacjami parateatralnymi. Szczególnie zakon jezuitów propagował urządzanie dialogów czy alegorycznych inscenizacji. Spektakle urządzano przy czterech ołtarzach.  Wiara w obecność Chrystusa w Eucharystii należy do fundamentu dogmatycznego Kościoła Katolickiego. Więcej str> 
WIADOMOŚCI

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Papież w Azerbejdżanie
24-godzinna wizyta papieża w Azerbejdżanie dobiegłakońca. O 14:00 Jan Paweł II odleciał do Bułgarii, która jest drugim etapem jego obecnej, 96-ej już, podróży zagranicznej.

(22.05. Papież Jan Paweł II przybył do stolicy Azerbejdżanu Baku, rozpoczynając 96. pielgrzymkę zagraniczną swego pontyfikatu. Papież nie zszedł z samolotu po schodach, lecz [image: image5.bmp]zjechał na płytę lotniska na platformie samochodowego podnośnika. Z platformy zszedł na wzorzysty azerbejdżański dywan. Ja ko pierwszy witający do papieża podszedł prezydent Alijew. Powitanie odbyło się z pełną oprawą ceremonialną. Kompania honorowa sprezentowała broń, orkiestra odegrała hymny watykański i azerbejdżański. "Tutaj u bram Wschodu, niedaleko od miejsc, gdzie nadal trwa zbrojny konflikt, okrutny i bezsensowny, proszę przywódców religijnych, by odrzucili wszelką przemoc jako obrazę imienia Bożego i byli niestrudzonymi promotorami pokoju i harmonii" - powiedział w powitalnym przemówieniu Jan Paweł II, nawiązując do azerbejdżańsko-armeńskiego konfliktu wokół Górskiego Karabachu.

Przybywając do Baku, Jan Paweł II unaocznia mieszkańcom Azerbejdżanu, iż nie można go posądzać o proarmeńskie stanowisko. Chrześcijańską Armenię Jan Paweł II odwiedził w roku ubiegłym. Nieliczny Kościół katolicki w Azerbejdżanie nie ma diecezji, tylko tzw. misję sui iuris Baku, podległą powołanej w 1993 roku administraturze apostolskiej Kaukazu (obejmującej, poza Azerbejdżanem, także Armenię i Gruzję). Na czele misji Baku stoi słowacki salezjanin, ksiądz Jozef Daniel Pravda. Życie religijne skupia się w jednej parafii w Baku, gdzie poza księdzem Pravdą pracuje jeszcze jeden kapłan salezjański, także Słowak, i jeden brat zakonny. Ponadto w Azerbejdżanie istnieje jeden katolicki sierociniec. Według księdza Pravdy, w samym Baku mieszka tylko 150 katolików.

(Drugi dzień wizyty papież spędził z niewielką wspólnotą katolicką Azerbejdżanu, oficjalnie katolików jest tam tylko 120, oraz z jej dwoma duszpasterzami - salezjanami ze Słowacji. Po mszy w hali sportowej, do której przybyli także muzułmanie, ( patrz niżej) papież przyjął ich duchowego przywódcę, a także głowę lokalnego kościoła prawosławnego i prezesa gminy żydowskiej. Spotkanie odbyło się na plebanii jedynej w mieście parafii katolickiej. Po wyjeździe papieża ruszy budowa nowego kościoła na kamieniu węgielnym poświęconym w czasie porannej mszy.

(Jan Paweł II podczas Mszy św. w Pałacu Sportowym w stolicy Azerbejdżanu Baku wezwał azerskich katolików, by wierni byli swej wierze także w czasie radości, tak jak byli jej wierni w czasach próby. Papież stwierdził, że ich misją jest zachować wiarę i dawać życiem jej świadectwo. Wezwał ich także do pracy ze współobywatelami na rzecz wspólnego dobra. Na wstępie papież powitał społeczność katolicką Baku słowami świętego Piotra "Chwała tym, którzy wierzą". Powitał także biskupa prawosławnego Aleksandra. Papież stwierdził, że także w Azerbejdżanie potrzeba odnowy. Ale nie nowinek - zastrzegł papież - które przynoszą tylko niepewność i brak bezpieczeństwa. Jan Paweł II powiedział, że chodzi o nowość, która przywróci wszystkim, a szczególnie młodym, chęć życia i pracy na rzecz wspólnego dobra. Papież powiedział, że trzeba nauczyć młodych, którzy są zdolni do czynów heroicznych na rzecz zwycięstwa sprawiedliwości i pokoju, aby się nie bali. "Musimy odkryć przed nimi perspektywę wiary". Papież oddał cześć tym, którzy pozostali wierni swoim zobowiązaniom wynikającym z chrztu. Powiedział, że szczególnie ma na myśli tych, którzy przeżyli komunistyczne prześladowania oraz ich rodziców, którzy nauczyli ich wiary w Chrystusa. Jan Paweł II podziękował także Cerkwi Prawosławnej za to, że otworzyła swe drzwi przed katolikami, który byli bez żadnej opieki i pasterza.

Większość z obecnych na mszy 1500 osób stanowili muzułmanie i niewierzący. W związku z tym mszę poprzedziło pouczenie po rosyjsku zgromadzonych, jakie są części mszy i co należy odpowiadać w czasie jej trwania na słowa papieża.

(Jan Paweł II wszedł do pałacu, nie korzystając z ruchomej platformy. Do mszy służy trzech dyplomatów - z Niemiec, Francji i z Polski. Ambasador Polski Marcin Nawrot służy do mszy po raz pierwszy w życiu. W Azerbejdżanie jest 500 osób pochodzenia polskiego. Katolików jest w Azerbejdżanie 120, a więc nawet nie wszyscy Polacy są katolikami. 

W czasie mszy świętej w Baku doszło do niegroźnego incydentu. Poruszający się o kulach człowiek usiłował zbliżyć się do papieża. Doszło do szamotaniny z siłami bezpieczeństwa, gdy mężczyzna przebojem chciał dotrzeć do ołtarza. Po zatrzymaniu, głośno protestował - wówczas Jan Paweł II pobłogosławił go, czyniąc w jego kierunku znak krzyża. Zatrzymany miał w ręce list, który prawdopodobnie chciał przekazać papieżowi.

(23.05. Papież Jan Paweł II przekazał prawosławnemu biskupowi Baku Aleksandrowi sto tysięcy dolarów na potrzeby azerskich uchodźców z Górskiego Karabachu - ofiar armeńsko-azerbejdżańskiej wojny z lat 1988-94. Spotkał się też z przedstawicielami uchodźców. Ich grupa wzięła udział w czwartkowej mszy świętej w tamtejszym Pałacu Sportu. W czasie krótkiego, trzyminutowego spotkania grupa reprezentująca prawie milion uchodźców poprosiła papieża o zaangażowanie na rzecz pokojowego rozwiązania konfliktu armeńsko- azerbejdżańskiego i pomoc Azerom w powrocie do Górnego Karabachu. 

Konflikt zbrojny między Azerbejdżanem a Armenią wybuchł w roku 1988 roku. Dzięki nieformalnej pomocy Rosji Ormianie przejęli kontrolę nad Karabachem i przyległymi obszarami. W roku 1994 podpisano zawieszenie broni, ale Azerbejdżan nie wyrzekł się roszczeń do tego terytorium.W wojnie zginęło 30 tys. osób. Wg danych Baku, z domów w Górskim Karabachu uciekł milion azerskich uchodźców
(22.05. W środę tuż po przylocie do Baku papież oddał hołd ofiarom wojny o Górski Krabach i walk o niepodległość Azerbejdżanu ze stycznia roku 1990, gdy rozpadało się imperium radzieckie. Wieniec od papieża spoczął u wejścia na miejsce spoczynku żołnierzy i cywilów w Alei Poległych w azerskiej stolicy. Papież – podobno - przekazał biskupowi Aleksandrowi 20 tysięcy dolarów, które mają być wykorzystane na uwolnienie pewnego prawosławnego duchownego, przetrzymywanego przez separatystów czeczeńskich. Żądają za zakładnika miliona dolarów.

Fragmenty

przemówienia powitalnego Jana Pawła II

po przylocie do Azerbejdżanu.

Panie Prezydencie, Dostojne Władze cywilne i religijne, Szanowne Panie i Panowie! 

Z głęboką wdzięcznością przyjąłem wielokrotnie ponawiane zaproszenie do odwiedzenia tego szlachetnego Kraju, a teraz pragnę wyrazić swoją radość z darowanej mi przez Boga możliwości przybycia na ziemię azerską i spotkania się z jej mieszkańcami w dziesiątą rocznicę nawiązania stosunków dyplomatycznych między Azerbejdżanem a Stolicą Apostolską. Odzyskaną po długim okresie obcego panowania niepodległość przeżywaliście wśród niemałych trudności i cierpień, lecz nigdy nie tracąc nadziei, iż można w wolności budować lepszą przyszłość. 

2. Stawiam stopy na tej starożytnej Ziemi z sercem pełnym podziwu dla złożoności i bogactwa jej kultury. Bogata w różnorodne i specyficzne odcienie kaukaskie, przyjmuje ona wkład różnych cywilizacji, zwłaszcza perskiej i turańskiej. Na tej ziemi były obecne i działały wielkie religie: zoroastryzm współistniał z chrześcijaństwem Kościoła albańskiego, bardzo znaczącego w przeszłości. Następnie coraz większą rolę zaczął odgrywać islam i jest on dzisiaj religią olbrzymiej większości ludności azerskiej. Także obecny tutaj od bardzo dawnych czasów judaizm wniósł swój oryginalny wkład, który do dziś dnia jest znaczący. Chrześcijanie żyli obok wiernych z innych religii. Było to możliwe dzięki duchowi tolerancji i wzajemnej gościnności, która może być dla tego Kraju jedynie powodem dumy. Składam życzenia i zanoszę modły do Boga, aby utrzymujące się jeszcze napięcia zostały szybko przezwyciężone i aby wszyscy odzyskali pokój w sprawiedliwości i prawdzie.

3. Azerbejdżan jest bramą między Wschodem a Zachodem. Nadszedł czas, ażeby Zachód z pełnym szacunkiem dla Wschodu odkrył także pragnienie żywszego spotkania kulturowego i duchowego z wartościami, których jest on wyrazicielem. Kieruję dziś swój pełen troski apel do tych ziem, które są teatrem działań wojennych. 

4. Religie, które w tym kraju starają się działać harmonijnie, nie mogą i nie powinny być tragicznym pretekstem do konfrontacji, których źródło znajduje się gdzie indziej. Nikt nie ma prawa wzywać Boga, aby osłonić własne egoistyczne interesy. Proszę przywódców religii, by odrzucili wszelką przemoc jako obrazę imienia Bożego i aby stali się niestrudzonymi rzecznikami pokoju i zgody w poszanowaniu praw wszystkich i każdego człowieka.

5. Szczególnie serdeczne pozdrowienia pragnę skierować do chrześcijan, a zwłaszcza do wspólnoty katolickiej tego Kraju. Jestem pewien, że dramatyczne trudności, przeżyte przez wspólnotę katolicką w czasie komunizmu, zostaną wynagrodzone przez Pana darem żywej wiary, przykładnego zaangażowania moralnego i miejscowych powołań do służby pasterskiej i zakonnej. Życzę Azerbejdżanowi i jego szlachetnemu narodowi pomyślności, postępu i pokoju. Wg. @KAI 

Fragmenty przemówienia

do przedstawicieli religii, polityki, sztuki i kultury Azerbejdżanu.

Przeczytaj, bo jakby mówił do nas

1. Jestem ogromnie zadowolony, że mogę być dziś pośród was. Pozdrawiam każdego z obecnych, myśląc o szczególnej wdzięczności dla Pana Prezydenta Republiki.

Wasz wielki poeta napisał: "Tym, co jest nowe a równocześnie stare, jest słowo. Słowo, które jak duch jest nieskalane, jest skrzynią w skarbcu niewidzialnego królestwa: zna ono nigdy niesłyszane historie, czyta nigdy nie napisane książki" (Nizami "Siedem portretów"). Wyrażenia te nawiązują do czegoś, co jest drogie trzem wielkim religiom obecnym w tym kraju: żydowskiej, chrześcijańskiej i islamskiej. Według nauczania każdej z nich, jedyny Bóg, spowity w Swej niedostępnej tajemnicy, zechciał przemówić do ludzi, wzywając ich do podporządkowania się Jego woli. 

2. Mimo różnic, istniejących między nami, czujemy się wspólnie zobowiązani do zaangażowania w pielęgnowanie stosunków opartych na wzajemnym szacunku i życzliwości. Znane mi są podejmowane w tym względzie przez zwierzchników religijnych w Azerbejdżanie wielkie wysiłki na rzecz tolerancji i wzajemnego zrozumienia. Oczekuję jutrzejszego spotkania z przedstawicielami trzech religii monoteistycznych, aby wraz z nimi potwierdzić przekonanie, iż religia nie powinna służyć podsycaniu konfrontacji i nienawiści, lecz winna szerzyć miłość i pokój. 

Z tego Kraju, który poznał i zna tolerancję jako wartość będącą wstępnym warunkiem każdego zdrowego współżycia obywatelskiego, chcemy krzyczeć do świata: Dosyć wojen w imię Boga! Dość profanowania Jego Świętego Imienia! Przybyłem do Azerbejdżanu jako ambasador pokoju. Dopóki mi głosu starczy, dopóty będę wołał: "Pokój w Imię Boga!". A jeżeli słowo połączy się ze słowem, powstanie chór, symfonia, która zarazi dusze, zagasi nienawiść, rozbroi serca. 

3. Chwała wam, ludzie islamu w Azerbejdżanie, za to, że okazaliście się otwarci na gościnność, wartość tak drogą waszej religii i waszemu narodowi, i za to, iż przyjęliście wierzących z innych religii jako swoich braci. 

Chwała wam, żydzi, którzy odważnie i wytrwale zachowywaliście wasze dawne obyczaje dobrego sąsiedztwa, ubogacając tę Ziemię wkładem o wielkiej wartości i głębi. 

Chwała wam, chrześcijanie, którzy w znaczny sposób, przyczyniliście się do ukształtowania tożsamości tej Ziemi, zwłaszcza przez starożytny Kościół Albańczyków. 

Chwała w sposób szczególny Tobie, Kościele prawosławny - świadku Boga przyjaznego ludziom i który jesteś wzniosłym opiewaniem Jego piękna. Kiedy nad tym regionem rozpętało się szaleństwo ateizmu, użyczyłeś gościnności dzieciom Kościoła katolickiego, pozbawionym swoich miejsc kultu i swoich pasterzy i pozwoliłeś im zjednoczyć się z Chrystusem dzięki łasce Sakramentów świętych. 

Niech będzie pochwalony Bóg za to świadectwo miłości złożone przez trzy wielkie religie! Oby mogło ono wzrastać i umacniać się, gasząc każde zarzewie wrogości rosą uczucia i przyjaźni! 

4. Zacni Panowie i Panie, oprócz świata religii reprezentujecie tu świat kultury, sztuki i polityki. Jakże niezwykłe otrzymaliście powołanie i jak wielka spoczywa na was odpowiedzialność! Tak wielu ludzi czuje się dzisiaj zagubionych w poszukiwaniu swej tożsamości. 

Wam, świadkowie kultury i sztuki, mówię: piękno, jak wiadomo, jest światłem ducha. Gdy dusza jest pogodna i pojednana, kiedy żyje w harmonii z Bogiem i z wszechświatem, emanuje światłem, które już jest pięknem. Świętość jest pełnym pięknem, jeżeli odzwierciedla, na ile umie i może, najwyższe piękno Stwórcy. Przypomnijmy raz jeszcze to, co napisał wasz Nizami: "Ludzie wykształceni są aniołami, którzy noszą imię człowieka. Rozum jest rzeczą cudowną" ("Siedem portretów"). 

Drodzy przyjaciele, przedstawiciele kultury i sztuki, dajcie tym, którzy do was przychodzą, zakosztować smaku piękna. Jak uczą nas starożytni, piękno, prawda i dobroć są ze sobą nierozerwalnie złączone. 

6. Do was kieruję teraz swoje słowo, mężczyźni i kobiety ze świata polityki! Wasza szczególna działalność jest służbą dla dobra wspólnego, popieraniem prawa i sprawiedliwości, jest gwarancją wolności i dobrobytu dla wszystkich. Lecz polityka jest także środowiskiem pełnym niebezpieczeństw. Łatwo może was opanować egoistyczne dążenie do osiągnięcia własnych korzyści kosztem należytego poświęcenia się dla dobra wspólnego. Wielki Nizami upomina: "Nie jedz na oczach głodnych, a jeżeli to czynisz, zaproś wszystkich do stołu" ("Siedem portretów"). 

Polityka wymaga uczciwości i przejrzystości. Naród winien czuć się rozumiany i chroniony. Powinien móc stwierdzić, że jego przywódcy pracują z myślą o zapewnieniu mu lepszej przyszłości. Oby ludzie w obliczu narastającej nierówności społecznej nie ulegli niebezpiecznej nostalgii za przeszłością.  Kto podejmuje się odpowiedzialności za kierowanie sprawami publicznymi, nie może mieć złudzeń: naród nie zapomina! Jak z wdzięcznością potrafi pamiętać o człowieku, który uczciwie poświęcił swoje siły w służbie dobru wspólnemu, tak też gorzką nieufność przeleje na synów i wnuków człowieka, który korzystał z władzy, aby się nieuczciwie wzbogacić. 

7. Jedną rzecz szczególnie chciałbym wszystkim wam powiedzieć: mężczyźni i kobiety ze świata religii, kultury, sztuki i polityki: patrzcie na młodych i angażujcie się na ich rzecz, nie szczędząc swych sił. Oni są siłą jutra. Należy im zapewnić możliwość nauki i pracy zgodnie z ich osobistymi zdolnościami i możliwościami zatrudnienia każdego. Przede wszystkim należy się zatroszczyć o wychowanie ich do głębokich wartości, które wytrzymują próbę czasu i nadają sens życiu i działaniu. 

8. W jednej ze swoich modlitw do Boga Nizami napisał: "Jeżeli twój sługa..., wyrażając swą modlitwę, okazał zuchwałość, jego woda na zawsze będzie należeć do twego morza. Gdyby mówił stu językami, w każdym języku wychwalałby Ciebie; gdy milczy, jak opuszczeni, Ty potrafisz zrozumieć język człowieka, który nie posiada słowa" ("Leila i Madżnun").  Sto różnych języków tej kosmopolitycznej ziemi zanosi swoją modlitwę do Boga żywego, który umie wysłuchać przede wszystkim tego, kto jest biedny i zapomniany. 

Niech na was tutaj obecnych, na wasz naród i na waszą przyszłość zstąpią błogosławieństwa Boga Wszechmogącego i przyniosą wszystkim dobrobyt i pokój!  Teksty za @KAI 

W Bułgarii

[image: image6.jpg]


(23.05. Rozpoczynający czterodniową wizytę w Bułgarii papież Jan Paweł II został późnym popołudniem oficjalnie powitany przez władze państwowe na Placu Św. Aleksandra Newskiego w centrum Sofii. Przed Soborem Św. Aleksandra Newskiego – stanowiącym wotum za wyzwolenie Bułgarii spod niewoli tureckiej w 1878 r. - papieża oczekiwał prezydent Bułga rii, Georgi Pyrwa now: To zaszczyt i satysfakcja móc przyjmować papie ża na bułgarskiej ziemi, w zaprzyjaźnionym państwie Podkreślił, że z radością podejmuje zwierzchnika Kościoła katolickiego w ojczyźnie jednej z najstarszych cywilizacji europejskich, w jednym z najstarszych państw chrześcijańskich.  Na bogatym historycznym tle Wasza wizyta jest jeszcze jednym świadectwem Waszego zaufania do narodu bułgarskiego i państwa bułgarskiego - powiedział Pyrwanow. Dał w ten sposób do zrozumienia, że uważa przyjazd papieża za definitywne zdjęcie z Bułgarii odium domniemanego współorganizatora zamachu na Jana Pawła II w 1981 roku. 

Papież podkreślił w swym w przemówieniu, że przyjazd do Bułgarii jest spełnieniem pragnień, które od dawna nosił w sercu. Podkreślił chrześcijańskie korzenie, bogactwo kultury, a także tradycyjną gościnność Bułgarów. Przypomniał ocalenie podczas wojny tysięcy bułgarskich Żydów przed zagładą, wyraził pragnienie, by jego wizyta pomogła w lepszym wzajemnym poznaniu Kościoła katolickiego i bułgarskiej Cerkwi prawosławnej, tak aby w przyszłości - wedle słów św. Pawła z 1. Listu do Koryntian - nie było wśród nas rozłamów. Przypomniał, że wielu synów ziemi bułgarskiej w bohaterski sposób przeżywało swą wiarę w Chrystusa, nierzadko składając ofiarę życia. 

Głównym akcentem liturgicznym przyjazdu Jana Pawła II do Bułgarii będzie niedzielna beatyfikacja trzech tamtejszych księży-męczen ników, którzy w 1952 roku padli ofiarą komunistycznych mordów sądowych.  Jan Paweł II wyraził również nadzieję, że UE okaże Bułgarom pomoc w rekonstrukcji państwa. Papież odczytał osobiście tylko fragmenty przemówienia, skierowane bezpośrednio do uczestniczących w powitaniu osobistości. Pozostałe części przygotowanego tekstu czytał lektor. Jan Paweł II uzupełnił swoje przemówienie błogosławieństwem, wygłoszonym w języku włoskim: Niech Bóg błogosławi Bułgarię, niech Bóg błogosławi Bułgarów. Powitanie papieża było transmitowane na żywo przez wszystkie trzy ogólnobułgarskie kanały telewizyjne.

Religią dominującą w Bułgarii jest prawosławie. Papież przybył na zaproszenie władz państwowych i wspólnoty katolickiej, a bułgarski Kościół prawosławny nie jest w tym wypadku współzapraszającym.  Papież spotkał się w piątek z bułgarskim prawosławnym patriarchą Maksymem. Patriarcha przyjmie papieża w siedzibie Świętego Synodu, zaraz po nawiedzeniu przez Jana Pawła II sofijskiego prawosławnego Soboru św. Aleksandra Newskiego. Dla władz państwowych Bułgarii przyjazd papieża oznacza definitywne zdjęcie z ich kraju odium domniemanego współorganizatora zamachu na Jana Pawła II w 1981 roku. 21 lat czekaliśmy, by imię Bułgarii zostało oczyszczone z tego niezasłużonego piętna - powiedział bułgarski minister spraw zagranicznych Sołomon Pasy. Przyjazd papieża nazwał znakiem błogosławieństwa. 
(Bułgarskie gazety piszą o tej wizycie od dawna nieomal codziennie. Wysoko nakładowy dziennik "24 Czasa" który był jednym z inicjatorów powołania komitetu zapraszającego papieża do odwiedzenia Bułgarii publikował specjalne zaproszenia do wypełnienia, które czytelnicy wycinali, wypełniali i wysyłali. Bułgaria jest krajem, w którym dominuje prawosławie, ale publikacje i komentarze na temat papieskiej pielgrzymki są bardzo życzliwe, pozbawione jakiejkolwiek wrogości czy niechęci. Może mniej jest aspektów duchowych i refleksji, a więcej sensacji, lecz taki jest charakter tutejszych mediów. Np na pierwszych stronach niektóre gazety informują, że papież pobłogosławi trabanta ministra spraw zagranicznych Bułgarii Solomona Passi'ego - auto-symbol, którym były szef klubu atlantyckiego woził kilku kolejnych szefów NATO.

(Jan Paweł II, niezwykle uroczyście podejmowany przez bułgarskie duchowieństwo prawosławne, odwiedził w piątek rano sobór św. Aleksandra Newskiego w centrum Sofii. Przed katedrą patriarchalną powitali papieża metropolici i księża prawosławni, a chór cerkiewny odśpiewał prawosławny hymn "Aniołowie śpiewali: Przeczysta Dziewico, raduj się". Kończąc zwiedzanie soboru, wzniesionego ze składek społeczeństwa na przełomie XIX i XX wieku dla upamiętnienia uwolnienia Bułgarii od jarzma tureckiego, Jan Paweł II powiedział: "Chcę z serca podziękować za to przyjęcie. Niech będzie błogosławiony Jezus Chrystus".

(W przemówieniu skierowanym do bułgarskiego patriarchy prawosławnego Maksyma Jan Paweł II podkreślił, że "cała Europa oczekuje wspólnego zaangażowania katolików i prawosławnych". "Po raz pierwszy biskup Rzymu składa wizytę w tym kraju, spotyka patriarchę razem ze Świętym Synodem" - powiedział papież wyrażając radość wobec tego "znaku narastającej komunii Kościołów". Jan Paweł II zaznaczył że "jedność (Kościołów) nie oznacza wchłonięcia ani nawet fuzji". Jan Paweł II przywołał tzw. ojców sołuńskich nie tylko jako patronów "wysiłków ekumenicznych siostrzanych Kościołów Wschodu i Zachodu", ale również procesu jednoczenia Europy, w którym uczestniczy Bułgaria.

(Podczas pierwszej w dziejach Kościoła wizyty papieża w Bułgarii zarówno Jan Paweł II, jak i gospodarze odwołują się nieustannie do religijnych i kulturalnych zasług Świętych Apostołów Słowian. Spotkanie z hierarchią prawosławną przypadło akurat na dzień 24 maja, kiedy Kościoły wschodnie czczą pamięć świętych Cyryla i Metodego. W Bułgarii jest to zarazem państwowe święto oświaty i kultury, zwane oficjalnie od czasów komunistycznych Dniem Słowiańskiego Dziedzictwa.

("Cała Europa, ta Zachodnia i ta Wscho dnia - podkreślił papież - oczekuje wspólnego wkładu i zaangażowania katolików i prawosławnych w obronę pokoju i sprawiedliwości, praw człowieka i kultury życia". Papież oznajmił w swym przemówieniu, że "dla lepszego wzajemnego poznania się i braterskiej współpracy" zaoferował wspólnocie prawosławnej w Rzymie korzystanie dla celów liturgicznych z kościoła św. Wincentego i Anastazego przy fontannie di Trevi. "Jestem głęboko wzruszony przyjęciem, jakie mnie spotkało" - powiedział na zakończenie papież, dziękując patriarsze Maksymowi i członkom Synodu.

Dalsze spotkania

W piątek na godz. 17,30 zaplanowano spotkanie ze wspólnotą żydowską, na 18,15 z przedstawicielami kultury i nauki

Sobota będzie dniem bardzo ekumenicznym: o godz. 10,30 Papież złoży wizytę w Rilskim Monasterze, o 17,30 spotka się z wielkim muftim., po nim o godz. 18.00 z protestantami, o 18,45 odwiedzi konkatedrę katolicką a o 19,30 katedrę obrządku bizantyńskiego. 

16.05 w niedzielę o 10.15 odprawi uroczystą Mszę św, w Płowidiwie, podczas której beatyfikuje 3 męczenników. O 17.00 spotka się z młodzieżą zaś o 18,30 po pożegnaniu odleci do Rzymu 

Z Watykanu 

(18.05. W wypełnionej do ostatniego miejsca Auli Pawła VI Jan Paweł II w dniu swoich 82. urodzin spotkał się z uczestnikami uroczystości z okazji 300. rocznicy przybycia do Włoch braci szkolnych. W gronie pielgrzymów obecny był m.in. przełożony generalny zgromadzenia br. Alvaro Rodríguez Echeverría. Ojciec Święty podkreślił, że doktryna ascetyczno-wychowaw cza św. Jana de La Salle polega nie tyle na tym, "jak wychowywać", ile raczej na tym, "jak być", to znaczy przeżywać powołanie wychowawcy. - Wzorem jest Chrystus, Nauczyciel, otwarty na wysłuchanie i przykład jako świadek. La Salle zmierzał do wychowania młodzieży poprzez odnowę wychowawcy - mówił Papież.

(19.05. W uroczystość Zesłania Ducha Świętego Jan Paweł II ogłosi świętymi pięcioro błogosławionych. Jest wśród nich czworo Włochów i jeden Hiszpan. Jedna z Włoszek stanie się pierwszą świętą Kościoła brazylijskiego. Niedzielna Msza św. kanoniza cyjna w Watykanie to pierwsza taka uroczystość w tym roku. 

(W Watykanie opublikowano papieskie orędzie na Światowy Dzień Misyjny, który w tym roku będzie obchodzony w niedzielę, 20 października. Jego hasło brzmi: "Misja jest głoszeniem przebaczenia". 

Ojciec Święty przypomina w swym orędziu straszne wojny i rewolucje, które zarówno w minionym niedawno stuleciu, jak i obecnie stanowią dramat świata. Zwraca równocześnie uwagę, że wielu ludzi żyjących w ubóstwie duchowym i materialnym odczuwa pragnienie Boga i Jego miłosierdzia. Dlatego coraz pilniejsze jest wezwanie Chrystusa do głoszenia Dobrej Nowiny. "Jedynie bowiem miłość Boga - zdolna zbratać ludzi wszystkich ras i kultur - może sprawić, że nie będzie już bolesnych podziałów, konfliktów ideologicznych, dysproporcji ekonomicznych i ucisku" - napisał Ojciec Święty. @ KAI

(20.05. Timor Wschodni, dawna kolonia portugalska po ponad 400 latach niewoli i okupacji, jest od 20 maja 192. niepodległym krajem świata. Biuro prasowe Stolicy Apostolskiej poinformowało, że Watykan nawiązał z nim stosunki dyplomatyczne, choć jeszcze nie wyznaczono ambasadorów.

Timor to 173 kraj, z którym Stolica Apostolska utrzymuje stosunki dyplomatyczne. Ludność Timoru Wschodniego, to w większości katolicy. Biskup stolicy kraju, Dili, Carlos Filipe Ximenes Belo, otrzymał w 1996 r. Pokojową Nagrodę Nobla za zaangażowanie w walkę o niepodległość kraju. Z okazji powstania Demokratycznej Republiki Wschodniego Timoru list z pozdrowieniami dla narodu timorskiego, jego rządu i biskupów, przesłał papież Jan Paweł II. Papież prosi nowo wybranego prezydenta Kaya Rali Xanany Gusmao, by kontro lował, czy nowe struktury polityczne i administra cyjne kraju są poprawnie rozbudowywane. Obecnie Timor Wschodni jest drugim po Filipinach największym państwem katolickim Azji. Spośród 800 tys. jego mieszkańców, ponad 90 proc. wyznaje katolicyzm. 

(Jan Paweł II skończył 82 lata. Nadesłano Mu tysiące życzeń i prezentów z całego świata. „Pragnę, abyś wiedział Ojcze Święty, że w samym sercu Chin żyje mała, pokorna i stara zakonnica, która nieustannie modli się za Ciebie i która nigdy nie zapomina powierzyć Bogu Ciebie oraz twoją najważniejszą i najtrudniejszą misję” – podyktowała przez telefon pewna siostra zakonna z Pekinu. Jan Paweł II dziękował za życzenia, prosząc wiernych o modlitwę w intencji pielgrzymki do Bułgarii. 

Ostatnio w prasie pojawiły się liczne spekulacje na temat ewentualnej rezygnacji Jana Pawła II. Prefekt Kongregacji Nauki Wiary kard. Joseph Ratzinger oraz kard. Oscar Rodriguez Maradiaga stwierdzili niedawno, że Papież byłby w stanie podać się do dymisji dla dobra Kościoła. „Wszyscy dyskutują o dymisji, a tymczasem Papież uczy się spokojnie języka bułgarskiego, by bezpośrednio zwracać się do wiernych podczas pielgrzymki do tego kraju”. Zdaniem teologa Domu Papieskiego, o. Georgesa Cottiera „obraz stanu zdrowia Ojca Świętego, jaki przynosi telewizja, jest odmienny, wyolbrzymiony w stosunku do tego, co widzimy my, jego współpracownicy. To prawda, że ciąży na nim choroba Parkinsona, ale prawdą jest również, że Papież jest przytomny, zaprzątnięty jak nigdy kierowaniem Kościołem, czemu poświęca się z wielkim oddaniem i pełną ufnością w działanie Ducha Świętego”.

(Jan Paweł II prawdopodobnie ogłosi w tym roku nową encyklikę. Ma być poświęcona sakramentowi Eucharystii. Papież chce podkreślić realność przeistoczenia chleba i wina w Krew i Ciało Chrystusa. Jan Paweł II ogłosił dotychczas trzynaście encyklik. Ostatnia z nich to „Fides et ratio” z września 1998 r.

Ze świata

18.05.  w pobliżu miejscowości Bukeyena na wschodzie Burundi porwano ordynariusza katolickiej diecezji Ruyigi, ks. bp. Josepha Nduhirubusa, oraz jego kierowcę. Na miejscu zdarzenia znaleziono zwłoki dwóch zastrzelonych policjantów, którzy ochraniali hierarchę - Bp. wracał z Kigali, gdzie odbywało się spotkanie biskupów z Rwandy, Burundi i Demokratycznej Republiki Konga. Porywaczami są najprawdopodobniej rebelianci z organizacji Hutu "Siły Obrony Demokracji" (FDD). To ugrupowanie było sprawcą porwania i zamordowania w 1996 r. ordynariusza Gitegi, ks. abp. Joahima Ruhana. Od 1993 r. bojownicy etnicznych grup Hutu i Tutsi prowadzą w Burundi wojnę domową, w wyniku której zginęło 25 tys. osób.@

( W Albanii poważnie rannych zostało dwóch polskich księży. Jeden z księży, kilka razy pchnięty nożem w ciężkim stanie znajduje się w szpitalu w stolicy kraju Tiranie. Obrażenia dru giego z duchownych są lżejsze. Do napadu doszło wczoraj. Dziś o tym poinformowały miejscowe media. Około 12 % Albańczyków to katolicy, a najwięcej 60 % jest muzułmanów. W wiosce Bilaj znajduje się Centrum Pomocy Humanitarnej, którego budowę i wyposażenie sfinansowała Caritas Polska, przy współudziale polskiego MSZ-u. Pracują w nim polscy księża salwatorianie. Centrum jest otwarte dla wszystkich. Znajduje się w nim ambulatorium i przedszkole.

(W Brazylii zginął włoski misjonarz, ks. Alois Lintner. 62-letni duchowny pracował w mieście Salvador de Bahia. Na razie nie udało się zatrzymać dwóch sprawców, którzy uciekli z miejsca zamachu samochodem księdza. Policja przypuszcza, że zabójstwa dokonano w celach rabunkowych. Biuro prasowe rodzinnej diecezji misjonarza, Bolzano-Bressanone we Włoszech, nie wyklucza jednak, że mogła to być zemsta za zaangażowanie księdza na rzecz ubogich mieszkańców Salvador de Bahia.
(Wygnany z kraju bp Macram Max Gassis z sudańskiej diecezji El Obeid ostrzega, że „Rząd w Chartumie zachęca do porywania chrześcijan, uzbraja i szkoli bojówki, które porywają z chrześcijańskich wiosek tysiące kobiet i dzieci, a następnie sprzedają w niewolę. Zdaniem biskupa władze w Chartumie chcą w ten sposób oczyścić z chrześcijan południową część kraju. Według informacji organizacji „Kirche in Not” („Kościół w Potrzebie”) z południowego Sudanu uprowadzono dotychczas co najmniej 6 tys. dzieci i kobiet. Prawdopodobnie ponad 200 tys. Sudańczyków pracuje jako niewolnicy. „Krytycznie oceniam postawę społeczności międzynarodowej, która toleruje te okrucieństwa przez wzgląd na zyski z handlu ropą” – powiedział biskup Gassis. W Sudanie działa wiele zachodnich i azjatyckich spółek naftowych: obrońcy praw człowieka oskarżają je o współpracę z rządem w Chartumie, dostarczanie mu funduszy na kontynuowanie wojny oraz o ignorowanie problemu niewolnictwa.
(W krakowskim klasztorze dominikanów odbyło się międzynarodowe sympozjum „Jan Paweł II na Ukrainie. Rok po wizycie” (13 maja). Organizatorem spotkania, w którym uczestniczyli przedstawiciele Kościołów katolickich obu obrządków na Ukrainie (m.in. rzymskokatolicki metropolita Lwowa kard. Marian Jaworski), było Stowarzyszenie Pomocy Wydawnictwom Katolickim na Ukrainie „Kairos” z Krakowa.
(13.05. sąd w Krasnojarsku na Syberii uznał 37-letniego Aleksieja Korniłowa, recydywistę, sądzonego wcześniej za rozboje i zabójstwo, winnym morderstwa polskiego księdza greckokatolickiego 76-letniego Jana Frąckiewicza i skazał go na 18 lat więzienia. 

(Każdego 13. dnia miesiąca gromadzą się  wierni w sanktuarium Matki Bożej Fatimskiej w Szumilinie (diecezja witebska) na wspólnej procesji różańcowej. 13 maja jest ważnym dniem szczególnie dla ludzi żyjących w krajach b. Związku Radzieckiego. To w Fatimie Maryja prosiła o modlitwę i pokutę w intencji nawrócenia Rosji. W tym roku na wspólnej modlitwie zebrało się ok. 100 osób. Uroczystości przewod niczył miejscowy biskup Władysław Blin. Było obecnych również kilku kapłanów. Po Mszy św. odbyło się też misterium o Zwiastowaniu, przygotowane przez miejscowe dzieci.

(5 euro dla Ziemi Świętej - pod takim hasłem franciszkanie rozpoczęli w Hiszpanii zbiórkę na rzecz Kustodii Ziemi Świętej. O pomoc dla Kustodii, która ucierpiała w wyniku konfliktu palestyńsko-izraelskiego, zaapelował jej komisarz - o. Emerito Merino.

(Księża salezjanie przygotowują akcję Futbol dla dzieci ulicy, pragnąc w ten sposób pomóc młodzieży Ekwadoru. Akcję tę wspierają grający w Bayern Monachium piłkarz reprezentacji narodowej Paragwaju Roque Santa Cruz oraz dyrektor ds. sportu w Borussi Monchengladbach Toni Polster.

Z kraju

19.05.w Wadowicach siedem tysięcy osób - przyjaciele Jana Pawła Ii i uczniowie szkół jego imienia - utworzyło na rynku żywy portret Ojca Świętego na jego 82. urodziny. Fotografia trafi w sierpniu we własne ręce Jubilata. Przygotowania trwały od dawna. Przeprowadzano symulacje komputerowe, a wadowicki rynek pomalowano na specjalne sektory, w których ustawiły się osoby z kartonami w różnych kolorach.

(18.05. Ulicami warszawskiej Starówki przeszła kilkutysięczna procesja z relikwiami nowego patrona Polski św. Andrzeja Boboli. Przewod niczył jej ordynariusz ełcki ks. bp Edward Samsel. Na Rynku Nowego Miasta została odprawiona Msza św., której przewodniczył ordynariusz łowicki ks. bp Alojzy Orszulik. 

Prymas Polski w kazaniu przypominał in nych polskich męczenników - świętych biskupów Wojciecha i Stanisława, a także św. Maksymiliana Kolbego i sługę Bożego ks. Jerzego Popiełuszkę. - Święty Andrzej wyróżnia się wśród patronów Polski tym, że doznał najokrutniejszych katuszy, a jego relikwie odbyły wielką drogę po Europie, spotykając się wszędzie z objawami czci - powiedział ks. Prymas. Zwrócił uwagę, że celem pracy apostolskiej św. Andrzeja było zjednoczenie chrześcijan. Zaapelował, abyśmy śmielej zwracali się o wstawiennictwo do nowego patrona Polski w sprawach całego Narodu. - Bracia i siostry! Przyjmijcie nowego patrona z przekonaniem, że będzie on wypraszał pokój nam i naszym sąsiadom - wezwał wiernych ks. kard. Glemp. 

(VI Ogólnopolskie Spotkanie Młodych nad Jeziorem Lednickim koło Gniezna zgromadziło ponad 100 tys. Uczestników. Jan Paweł II skierował do nich Apel o budowanie życia rodzinnego w oparciu o Chrystusa. Młodzi modlili się przez całą noc z soboty na niedzielę. Czuwanie połączone było ze świętowaniem przypadającej 18 maja 82. rocznicy urodzin Ojca Świętego. 

Głównym motywem tegorocznego spotkania było opisane w Ewangelii św. Jana wesele w Kanie Galilejskiej, gdzie Jezus dokonał pierwszego cudu, przemieniając wodę w wino. Trwające kilkanaście godzin nabożeństwo poprowadził przybyły z Watykanu legat papieski, ks. kard. Zenon Grocholewski. 

Do wydarzenia w Kanie nawiązał w swoim przesłaniu, odtworzonym na wielkim telebimie z kasety video, Ojciec Święty. - Jeżeli pragniecie, ażeby tajemnica Kany Galilejskiej miała znaczenie również dla was, by łaska tamtego dnia trwała w was i wydawała owoce szczęścia - zaproście Jezusa! Zaproście Go do waszych serc. Zaproście Go do waszych rodzin. Niech będzie pierwszym Gościem waszych radości i trosk. Co dnia Go zapraszajcie, co dnia Go zapraszajcie razem z Maryją pod dach waszego domu - wezwał młodych ludzi Jan Paweł II. Papieskiego przemówienia młodzież wysłuchała w milczeniu, trzymając w dłoniach zapalone świece. Kiedy Ojciec Święty skończył mówić, rozległy się długie oklaski i skandowanie: "Dziękujemy! Dziękujemy!". 

Modlitewne czuwanie rozpoczęło się po południu od wniesienia na usypany kopiec ziemi, zwieńczony wielką stalową konstrukcją w kształcie ryby, przywiezionych z Gniezna na lawecie armatniej relikwii patrona Polski - św. Wojciecha. Na miejsce celebry wniesiono też, ważącą pół tony, wielką księgę Biblii, którą rok temu na apel inicjatora lednickich spotkań, dominikanina Jana Góry, przepisali ręcznie młodzi ludzie z całej Polski.  Podczas Mszy św., którą w imieniu Papieża odprawił ks. kard. Grocholewski, dwie młode pary narzeczonych zawarły sakrament małżeństwa. W czasie Liturgii swoje przyrzeczenia odnowili również obecni małżonkowie oraz kapłani i siostry zakonne. W kazaniu hierarcha apelował o odnowę wiary w Polsce, Europie i na świecie. "Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze ziemi! Niech zstąpi na nas, na nasz cały kraj, na Europę, na świat cały" - modlił się jeden z najbliższych współpracowników Papieża. 

Na pamiątkę nabożeństwa ikon maryjnych każdy uczestnik spotkania otrzymał po małym mosiężnym medaliku Matki Bożej Niezawodnej Nadziei. Modlącym się na Polach Lednickich rozdano też po małym drewnianym wiosełku św. Wojciecha z dedykacją Ojca Świętego, a na znak cudu dokonanego przez Jezusa w Kanie - po małej ampułce z białym winem z Galilei. Po północy ks. kard. Grocholewski odebrał od młodzieży powtarzany co roku na lednickim spotkaniu symboliczny akt wyboru Chrystusa. Modlitewne czuwanie zakończyło się nad ranem przejściem uczestników spotkania przez Bramę-Rybę. @KAI 

(Tegoroczna edycja IX Tygodnia Społeczne go będzie przebiegała pod hasłem "Chrystus w polskiej wolności". Spotkania przybliżające pojęcie wolności oraz jej różne aspekty w życiu codziennym będą trwały od 23 do 26 maja w centrum Warszawy.  Przez trzy dni rozpatrywane będą relacje między kształtem przeżywanej wolności a obecnością Chrystusa i Jego nauki w Narodzie Polskim. 

Akcja Katolicka poza tradycyjnymi wykładami prelegentów w tym roku przygotowała również panele dyskusyjne, które umożliwią głębszą refleksję nad problemem wolności. - Od przeżywania wolności wiele zależy zarówno w życiu jednostek, jak i społeczności. Niestety, tak łatwo potraktować wolność za "dowolność", a nawet samowolę - powiedział ks. bp Jarecki. Uroczystość otwarcia IX Tygodnia Społecznego odbędzie się w czwartek o godz. 17.00 w kościele pw. Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny na Krakowskim Przedmieściu. Liturgii będzie przewodniczył Prymas Polski. 

(19.05. w Rzymie z rąk ks. kard. Angelo Sodano, sekretarza stanu Stolicy Apostolskiej, sakrę biskupią przyjął ks. Zbigniew Kiernikowski. W Wielki Czwartek, 28 marca br. Ojciec Święty Jan Paweł II mianował go nowym ordynariuszem diecezji siedleckiej. 

Ksiądz biskup Zbigniew Kiernikowski urodził się 2 lipca 1946 roku w Szamarzewie koło Wrześni w diecezji gnieźnieńskiej. Święcenia kapłańskie przyjął 6 czerwca 1971 roku.  Od roku 1986 ks. Kiernikowski pracował w Rzymie. Od 1987 roku był rektorem Papieskiego Instytutu Polskiego. Wykładał również na Papieskim Uniwersytacie św. Tomasza z Akwinu, zwanym Angelicum. Od roku 2001 jest postulatorem watykańskiego etapu procesu beatyfikacyjnego ks. Jerzego Popiełuszki.  Ingres do katedry siedleckiej odbędzie się 7 czerwca. 

(W parafii Wieszyno ( województwo pomors kie) nieprzerwanie od 1989 r., organizowana jest w Boże Ciało najdłuższa w Polsce, a prawdopodobnie także i w Europie, około 20- procesja eucharystyczna. Uczestniczą w niej nie tylko parafianie, ale także jest wielu słupszczan i wiernych z innych miejscowości. 

Po Mszy św. w Redzikowie idzie wśród lasów, pól i ukwieconych łąk podsłupskich miejscowości, przez Wieszyn i Głobin odprawiane są Msze św. w miejscowych do Kusowa, gdzie na polanie obok osiedla mieszkaniowego ks. mjr Włodzimierz Jankowski celebruje Eucharystię przy ołtarzu polowym.

(Witold Tomczak z Ligi Polskich Rodzin ma zapłacić 39 tysięcy 669 złotych za zniszczenie w warszawskiej Zachęcie rzeźby przedstawiającej papieża Jana Pawła II przygniecionego przez meteoryt. W rozmowie z Informacyjną Agencją Radiową poseł Tomczak powiedział, że nie zamierza zapłacić tej sumy, gdyż byłoby to przyznaniem się do - jak się wyraził - rzekomej winy. "Odbieram to jako szykany pod adresem moim i tych, którzy mają odwagę stanąć w obronie wartości narodowych" - powiedział poseł. 

Do zdarzenia doszło w grudniu 2000 r., podczas jubileuszowej wystawy zorganizowanej na 100-lecie Zachęty. Wraz z posłem Tomczakiem na salę ekspozycyjną weszła też ówczesna posłanka Halina Nowina-Konopka, ale tylko poseł Tomczak ingerował w kształt rzeźby Cattelana. Świadkami incydentu było kilkanascie osób, w tym dziennikarze Superexpressu.

(W poniedziałek podpisana została umowa inwestycyjna pomiędzy Episkopatem Polski, Dresner Kleinwort Capital oraz Prokom Investment S.A - poinformowało Wirtualną Polskę Radio Puls. Na mocy powyższej umowy Dresdner Kleinwort Capital (DrKC) poprzez swój Fundusz Europejski przeznaczy 5 mln dolarów na wsparcie rozwoju Radia. Jednocześnie Prokom Investments S.A. pozostanie wśród znaczących udziałowców Radia.  W wyniku tej inwestycji zwiększone zostaną możliwości produkcyjne i marketingowe lokalnych rozgłośni nadających pod nazwą Radio PLUS. Pieniądze zostaną przeznaczone na sfinansowanie rozwoju platformy działającej pod wspólną marką oraz wzmocnieniu i unowocześnieniu infrastruktury technicznej.

Radio PLUS działa obecnie w Polsce na rynku lokalnym i krajowym nadając programy muzyczne i wiadomości pod wspólną marką. Do Porozumienia należy 25 lokalnych stacji radiowych, działających na najważniejszych rynkach. 25 kwietnia br. Radiu Plus została przyznana przez KRRiTV koncesja na nadawanie programu w Warszawie, co stanowi podstawę jego dalszego rozwoju.@ KAI

(Ksiądz prof. Paweł Bortkiewicz z Towa rzystwa Chrystusowego dla Polonii Zagranicznej został wybrany na dziekana Wydziału Teologicznego poznańskiego Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza. Wybory odbywały się w związku z rezygnacją z tego stanowiska - 1 marca - ks. Tomasz Węcławskiego.  Ks. Węcławski, którego rezygnacja wiąże się ze sprawą arcybiskupa Juliusza Paetza, znalazł się jednak wśród kandydatów na prodziekana. Rezygnacja ks. Węcławskiego miała związek z listem 26 przedstawicieli świata nauki i kultury Poznania wystosowanym 28 lutego w obronie arcybiskupa Juliusza Paetza. Sygnatariusze listu, m.in. rektor UAM, występowali przeciwko przesądzaniu o winie arcybiskupa przez media, po tym, jak dziennik Rzeczpospolita oskarżył go o molestowanie kleryków i księży. W odpowiedzi, dziekan Węcławski wystosował list do rektora, występując w obronie kleryków. 

Rezygnacja ks. Węcławskiego nie została przyjęta przez Radę Wydziału Teologicznego. Oznacza to, że ksiądz Węcławski pozostanie na stanowisku do końca kadencji, czyli do 31 sierpnia.  Kolegium elektorów wybierało dziekana spośród dwóch kandydatów, mających aprobatę Wielkiego Kanclerza Wydziału - abpa poznańskiego Stanisława Gądeckiego. Drugim kandydatem był ks. prof. Jerzy Troska.  Zgodnie z procedurą, nowy dziekan, który obejmie obowiązki 1 września, zaproponował swoich kandydatów na prodziekanów. Wśród czterech nowych zastępców dziekana znaleźli się: ks. Tadeusz Karkosz - rektor poznańskiego Seminarium Duchownego i ks. prof. Tomasz Węcławski. 

(26.05. Głównym tematem rozważań podczas tegorocznej pielgrzymki mężczyzn do Piekar Śląskich będzie bezrobocie. Mszy Świętej przewodniczyć będzie metropolita krakowski ks. kard. Franciszek Macharski, a kazanie wygłosi ks. bp Jan Wieczorek z Gliwic. Tradycyjnie orędzie społeczne Kościoła na Śląsku przedstawi metropolita katowicki ks. abp Damian Zimoń. Gościem godziny młodzieżowej o godz. 14.00 będzie ks. bp Kazimierz Romaniuk z Warszawy, a Nieszpory o godz. 15.00 poprowadzi ks. bp Jan Kopiec z Opola. @ KAI 

(Dziś trwa V Pielgrzymka Represjonowanych na Jasną Górę. O 11.00 - zbiórka przy pomniku ks. kard. Stefana Wyszyńskiego; godz. 12.00 - Msza św. w Kaplicy Matki Bożej, sprawowana przez kapelana Siedleckiego Stowarzyszenia Internowanych i Represjonowanych w Stanie Wojennym ks. Józefa Miszczuka; godz. 13.00 - odsłonięcie tablicy pamiątkowej ufundowanej przez środowiska represjonowanych w 20. rocznicę wprowadzenia stanu wojennego; godz. 14.00 - spotkanie środowiskowe w Kaplicy Różańcowej. 

Z Archidiecezji i Parafii

W uroczystość Zesłania Ducha Świętego w przemyskiej Archikatedrze metropolita przemys ki abp. Józef Michalik udzielił święceń kapłańs kich 24 diakonom naszej archidiecezji, którzy ukończyli 6 letnie studia filizoficzno-teologiczne  w przemyskim Seminarium, i obronili prace magisterskie na Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie.  Pochodzą z 22 parafii, w których w tym i następnym tygodniu odprawią tzw. „prymicje” Jest to pierwsza msza św. neoprezbitera w danym kościele.

1 i 2.06  br. odbędzie się na Pogórzu Przemyskim XII Rajd Pątniczy Szlakiem Jana Pawła II organizowany przez Oddział Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego im. dr. Mieczysława Orłowicza w Przemyślu. Uczestnicy imprezy będą mieli do wyboru trzy trasy (jedno- i dwudniowe). Dwie z nich będą prowadzić przez stały punkt corocznych rajdów, sanktuarium maryjne w Kalwarii Pacławskiej.

Rajd pątniczy cieszy się każdego roku dużą popularnością. Biorą w nim chętnie udział za równo wytrawni turyści z całego regionu, jak i liczni uczniowie szkół podstawowych, gimna zjów i szkół średnich. Jako pierwsi w sobotę (1 czerwca) na szlak wyjdą uczestnicy trasy dwu dniowej, organizowanej przez Klub Górski PTTK "Karpaty". Turyści pokonają 26-kilo metrową trasę z Posady Rybotyckiej przez góry: Kopystańkę, Kanasin i Suchy Obycz do Kalwarii Pacławskiej, gdzie w Domu Pielgrzyma zaplanowany jest nocleg. W niedzielę (2.06) uczestnicy rajdu po mszy św. w kalwaryjskim sanktuarium wyruszą wspólnie na 23-kilometrową trasę, biegnącą z Kalwarii przez Huwniki, górę Szybenicę i Kruhel Wielki do Przemyśla. Przygotowano również krótką, 10-kilometrową trasę z Grochowiec przez fort Helicha, Wapielnicę i Kruhel Wielki do Przemyśla.

Wszyscy chętni do udziału w XII Rajdzie Pątniczym Szlakiem Jana Pawła II powinni zgłosić się najpóźniej do piątku (31 bm.) w Domu Wycieczkowym PTTK przy ul. Waygarta 3 w Przemyślu. informacje pod nr telefonów: (0prefiks16) 678-53-74 lub 678-32-74.

1.06 planowana jest pielgrzymka dzieci pierwszokomunijnych do Dukli.

W Przemyślu powstało Podkarpackie Stowarzyszenie  Gospel,  które zamierza promować muzykę i wartości chrześcijańskie, wspierać popularny  Przemyski Chór Gospel prowadzony przez o Lecha Dorobczyńskiego – Reformatę. Niedługo, po raz kolejny Gospel zaśpiewa w krasiczyńskim Zamku. 

Wzrastanie -  czyli Stowarzyszenie Profilaktyki i Wspierania Rozwoju Osobowości zorganizowało na stadionie w Radymnie bardzo udaną majówkę z licznymi nagrodami i upominkami dla ponad setki dzieci. To kolejna impreza religijno-rozrywkowo-wychowawcza  zorganizowana we współpracy parafii i innych instytucji w Radymnie, Pozazdrościć...

Powiatowe Centrum Wolontariatu w Sanoku przyznało 9 tytułów „Wzorowego Wolontariusza” – wśród nich o. Stanisławowi gwardianowi  Franciszkanów. 

25-26. 05 w Olchowcu k. Dukli odbędzie się tradycyjne święto Łemków tzw. Kermesz. Po liturgii w obrz. Biz.ukr. odbędzie się wiele koncertów zespołów Polski, Ukrainy i Słowacii oraz wspólne ognisko. Gospodarzem jest ks. Proboszcz Jan Pipka 

Dziś w Krasiczynie rocznica I Komunii św. o godz. 8,00

Jutro – Bierzmowanie o godz. 18,00

We Czwartek Boże Ciało Prosimy o przygo towanie Ołtarzy; Krasiczyn Śliwnicę, Korytniki i Tarnawce

Z życia Parafii

26. 05. Msze św. 

8,00 w int. Dzieci z kl. III – rocznica

8,15 w int  Wojtowicz w 84 roczn.  urodzin. 

Tarn. + Grzegorz, Józefa Wac, Emil Rodzeń

11.00 + Eugeniusz Martyński

Składka na radio katolickie w Przemyślu

27. 05 g. 18,00 Bierzmowanie

28-29. godz. 18,00 próba sypania kwiatków, potem majówka i Msze św. za + Eugeniusza Martyńskiego 

30.05. BOŻE CIAŁO

8,00 +Eugeniusz Martyński

Suma o 10,00 o zdrowie  Heleny

Uwaga Nie będzie  Mszy  św. o 17,00 

Zapraszamy do BRYLINIEC, na godz. 16.00

31.05. piątek o godz. 18,30 procesja i zakończenie nabożeństw majowych. 

18.05. ZMARŁA

Anna KOŁODZIEJ  l. 69. z Chołowic

Pogrzeb w Chołowicach 20.05 g. 16,00

 4 Msze św. od uczestników pogrzebu w Chołowicach w późniejsze niedziele. 

Księdza przywozili:

Tarnawce:  Tadeusz Grzegorzak

Korytniki:  Józef Fednar
W kościołach sprzątali

Krasiczyn :11.05. (pominięto) Maria Kustra

Tarnawce:  Elżbieta Lenczyk, Danuta Kochanowicz

Korytniki: Bożena Domagalska, Krystyna Konat  Mielnów: Danuta Kurasz

Chołowice : Maria Rakoczy

Do Małżeństwa przygotowują się

Zdzisław CZURYK z Korytnik

Marzena KOZŁOWSKA  z Kupnej

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.15
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie patrz wyżej 

W kościołach dojazdowych nie będzie 

Wtorek: Chołowice, Mielnów

Środa:   Korytniki

Czwartek;   Tarnawce

Ofiary na kościół w Chołowicach:

Wysłano ok. 320 zaproszeń imiennych do mieszkańców: Chołowic, Mielnowa, Śliwnicy i Krasiczyna, oraz mieszkańcom Chołowic przekazano 50 zaproszeń, które wysłali wg. swe go uznania najbliższym i sąsiadom  Ofiary zło żyli: 

 Chołowice:

1. Balbina Szuban


  50

2. Bajdowie

Choł 10
  50

3. Wojtowiczowie
Choł  8

100

4. Szymańscy
Choł 11
  20

5. Rakoczy

Choł 
7
  50

6. Szuban

Choł 12
  40

7. Wiśniowscy
Choł 12
  20

8. Rakoczy 

Choł  3

  20

9. Osika 

Choł 5
 
  20
                        Kupna

10. St. Marian Bury


  40

11. j.Bielec



  10

12. Balwina Krzywińska

  50

13. Br. Ciećko


  50

14. NN Kupna 


100

15. Anna Nyrka 


  50

16. J.Br. Kozłowscy


  50
                          Mielnów

17. Dańkowie

Mielnów   9
  40

18. Dańkowie 
Mielnów 11
  10

19. Dańkowie

Mielnów   3
  50

20. Stefania Kruk
Mielnów 15a
  40

21. Dańkowie

Mielnów  10
  20

22. Larysiowie
Mielnów 14
  20
                          Krasiczyn

23. B.J. Zwolińscy 
Kras.   173
  50

24. K.Z Partyka 
Kras.  97
  30

25. Zasadzińscy
Kras.  191
100

26. Kozak

Kras. 197
  50

27. Z.Prokopski
Kras. 48
  30

28. B.Olszański 
Kras.  166
  50
                          Śliwnica

29. Martyńscy 
Śl.  47a

  50

30. Pankiewicz
Śl. 10a

100

31. Ileczko

Śl. 64
 
  10
                         Tarnawce

32. P. Kochanowicz 


  70
         Na kościół w Tarnawcach
33. Mich. J. Galiczyńska

  50

34. Z Róży J.Rybak: D. Kochanowicz 70

35. Al.St. Strzelec


  50

36. Adela osięga


  50

37. M.M. Lenczyk


100

38. Agn. D. Stawarz


200

Wszystkim ofiarodawcom serdeczne Bóg zaplac

Puszki wielkopostne.

Z rozprowadzonych na początku Wielkie go Postu prawie 150 puszek Caritas” dotych czas wróciło: 5

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. Przed Mszą św. tj. 17.30-18.30
Tel. Parafii 67-18- 414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIV str. 28  nakład 350 koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie  25. 05. 2002

OTO SŁOWO BOŻE

Niedziela Trójcy Przenajświętszej

Czytanie z Księgi Wyjścia 34,4b-6.8-9

Mojżesz wstawszy rano wstąpił na górę, jak mu nakazał Pan, i wziął do rąk tablice kamienne. A Pan zstąpił w obłoku i Mojżesz zatrzymał się koło Niego, i wypowiedział imię Pana. Przeszedł Pan przed jego oczyma, i wołał: „Pan, Pan, Bóg miłosierny i litościwy, cierpliwy, bogaty w łaskę i wierność”.

I natychmiast skłonił się Mojżesz aż do ziemi i oddał pokłon, mówiąc: „Jeśli łaskawy jesteś dla mnie, Panie, niech pójdzie Pan w pośrodku nas. Jest to wprawdzie lud o twardym karku, ale przebaczysz winy nasze i grzechy nasze i 

II czytanie z Drugiego Listu świętego Pawła Apostoła do Koryntian 2 Kor 13,11-13
Bracia, radujcie się, dążcie do doskonałości, pokrzepiajcie się na duchu, jedno myślcie, pokój zachowujcie, a Bóg miłości i pokoju niech będzie z wami. Pozdrówcie się nawzajem świętym pocałunkiem. Pozdrawiają was wszyscy święci.

Łaska Pana Jezusa Chrystusa, miłość Boga i udzielanie się Ducha Świętego niech będzie z wami wszystkimi.

Ewangelia według świętego Jana  J 3,16-18
Jezus powiedział do Nikodema: „Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego Jedno rodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie [image: image7.jpg]


posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony. Kto wierzy w Niego, nie pod lega potępieniu; a kto nie wierzy, już został potępiony, bo nie uwierzył w imię Jednorodzonego Syna Bożego”.
27 V Poniedziałek - św. Augustyna z Canterbury, biskupa Czyt.: 1 P 1,3-9; Mk 10,17-27.
Rezygnacja z dóbr tego świata podjęta w imię miłości do Chrystusa, który dla nas stał się ubogi, jest warunkiem naśladowania Mistrza. Sam Chrystus Pan podkreślił w rozmowie z bogatym młodzieńcem: „Idź, sprzedaj wszystko, co masz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie”. 

Cnotę ubóstwa praktykowali święci. Należał do nich św. Augustyn, mnich benedyktyński, a następnie biskup Canterbury, który razem z innymi współbraćmi został wysłany przez papieża Grzegorza Wielkiego dla przepowiadania Słowa Bożego do Anglii. Martyrologium Rzymskie podkreśla, że naśladując życie apostolskie pierwotnego Kościoła, doprowadził wielu do wiary chrześcijańskiej i założył wiele stolic biskupich.

28 V Wtorek - dzień powszedni Czyt.: 1 P 1,10-16; Ps 98; Mk 10,28-31.
Apostołowie opuścili wszystko i poszli za ubogim Chrystusem. Boski Nauczyciel wskazywał Piotrowi na nagrodę, która czeka ludzi realizujących drogę radykalnego pójścia za Nim. Jest nią nie tylko otrzymanie stokroć więcej teraz, ale przede wszystkim życie wieczne w czasie przyszłym.

29 V Środa - wspomnienie bł. Urszuli Ledóchowskiej Czyt.: 1 P 1,18-25;; Mk 10,32-45.
Wyznawca Chrystusa stale ma pamiętać o wielkiej roli Słowa Bożego w swym życiu religijnym. To Słowo niestrudzenie przepowiadał Chrystus Pan. Głosili je z zapałem Apostołowie. Poznawało je i głosiło tylu Świętych. W tym roku szczególnie podkreśla się w naszym kraju potrzebę poznania Chrystusa przez czytanie Słowa Bożego. Słowo Boże prowadziło do coraz lepszego poznania Chrystusa i formowało aktywne, pełne oddania Bogu i ludziom życie bł. Urszuli Ledóchowskiej (1865-1939).

30 maja, czwartek Boże Ciało

 I Czytanie (Pwt 8,2-3.14b-16a) 

Mojżesz powiedział do ludu: Pamiętaj na wszystkie drogi, którymi cię prowadził Pan, Bóg twój, przez te czterdzieści lat na pustyni, aby cię utrapić, wypróbować i poznać, co jest w twym sercu; czy strzeżesz Jego nakazu, czy też nie. Utrapił cię, dał ci odczuć głód, żywił cię manną, której nie znałeś ani ty, ani twoi przodkowie, bo chciał ci dać poznać, że nie samym tylko chlebem żyje człowiek, ale człowiek żyje wszystkim, co pochodzi z ust Pana. Nie zapominaj o Panu, Bogu twoim, który cię wywiódł z ziemi egipskiej, z domu niewoli. On cię prowadził przez pustynię wielką i straszną, pełną wężów jadowitych i skorpionów, przez ziemię suchą, bez wody, On ci wyprowadził wodę ze skały najtwardszej. On żywił cię na pustyni manną, której nie znali twoi przodkowie.

II Czytanie  (1 Kor 10,16-17) 

Kielich błogosławieństwa, który błogosławimy, czy nie jest udziałem we Krwi Chrystusa? Chleb, który łamiemy, czyż nie jest udziałem w Ciele Chrystusa? Ponieważ jeden jest chleb, przeto my, liczni, tworzymy jedno Ciało. Wszyscy bowiem bierzemy z tego samego chleba. 

Ewangelia  (J 6,51-58) 
Jezus powiedział do Żydów: Ja jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja dam, jest moje ciało za życie świata. Sprzeczali się więc między sobą Żydzi mówiąc: Jak On może nam dać /swoje/ ciało do spożycia?

Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym. Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie. To jest chleb, który z nieba zstąpił - nie jest on taki jak ten, który jedli wasi przodkowie, a poumierali. Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki.

EUCHARYSTIA BUDUJE KOŚCIÓŁ
Najświętszy Sakrament jest najwspanialszym darem, który Kościół otrzymał od swojego Pana, Mistrza i Założyciela. Wokół tego skarbu koncentruje się całe życie Kościoła. Najważniejszym celem, dla którego Kościół istnieje jest właśnie sprawowanie Eucharystii, czyli uobecnianie zbawczej ofiary Chrystusa dla ludzi wszystkich czasów i wszystkich ziem. Ilekroć myślimy o Eucharystii, myślimy o Chrystusie, bo to On przecież jest obecny pod postacią Chleba i Wina i to On sam zbawia świat podczas sprawowania Eucharystycznej Ofiary. 

31 maja, piątek Nawiedzenie NMP

 I Czytanie (So 3,14-18) 

Wyśpiewuj, Córo Syjońska! Podnieś radosny okrzyk, Izraelu! Ciesz się i wesel z całego serca, Córo Jeruzalem! Oddalił Pan wyroki na ciebie, usunął twego nieprzyjaciela: król Izraela, Pan, jest pośród ciebie, nie będziesz już bała się złego. Owego dnia powiedzą Jerozolimie: Nie bój się, Syjonie! Niech nie słabną twe ręce! Pan, twój Bóg jest pośród ciebie, Mocarz - On zbawi, uniesie się weselem nad tobą, odnowi swą miłość, wzniesie okrzyk radości, (jak w dniu uroczystego święta). Zabiorę od ciebie niedolę, abyś już nie nosiła brzemienia zniewagi. 

Ewangelia  (Łk 1,39-56) 

Maryja wybrała się i poszła z pośpiechem w góry do pewnego miasta w [pokoleniu] Judy. Weszła do domu Zachariasza i pozdrowiła Elżbietę. Gdy Elżbieta usłyszała pozdrowienie Maryi, poruszyło się dzieciątko w jej łonie, a Duch Święty napełnił Elżbietę. Wydała ona okrzyk i powiedziała: Błogosławiona jesteś między niewiastami i błogosławiony jest owoc Twojego łona. A skądże mi to, że Matka mojego Pana przychodzi do mnie? Oto, skoro głos Twego pozdrowienia zabrzmiał w moich uszach, poruszyło się z radości dzieciątko w moim łonie. Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane Ci od Pana. 

Wtedy Maryja rzekła: Wielbi dusza moja Pana, i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy. Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej. Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia, gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny. Święte jest Jego imię - a swoje miłosierdzie na pokolenia i pokolenia [zachowuje] dla tych, co się Go boją. On przejawia moc ramienia swego, rozprasza [ludzi] pyszniących się zamysłami serc swoich. Strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych. Głodnych nasyca dobrami, a bogatych z niczym odprawia. Ujął się za sługą swoim, Izraelem, pomny na miłosierdzie swoje - jak przyobiecał naszym ojcom - na rzecz Abrahama i jego potomstwa na wieki. Maryja pozostała u niej około trzech miesięcy; potem wróciła do domu.

ZALECANA KONKURENCJA
Święto Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny pojawiło się stosunkowo późno i było obchodzone najpierw w dniu 2 lipca. Dopiero podczas reformy kalendarza liturgicznego, spowodowanej przez sobór Watykański II, zostało ono przeniesione na ostatni dzień maja. W ten sposób maryjny miesiąc kończy się świętem, które przedstawia Maryję pielgrzymującą do ludzi znajdujących się w potrzebie, a nas zachęca również, abyśmy z całym Kościołem wybrali się w tę drogę, którą dla Kościoła jest człowiek. 

1 VI Sobota św. Justyna, męczennika I Czyt.: Jud 17.20b-25; Mk 11,27-33.

Chrystus Pan w nauczaniu ludzi, którzy za Nim szli, i w dialogach z przeciwnikami ukazuje wielką mądrość. Św. Justyn, filozof, poznawszy w prawdzie Chrystusowej prawdziwą mądrość, w pełni za nią szedł i realizował jej wskazania, uczył jej innych i bronił swoimi pismami oraz za nią poniósł śmierć męczeńską za czasów Marka Aureliusza (165 r.).

O Bożym Ciele

Wszystko i jeszcze trochę
W Polsce diecezja krakowska była pierwszą, w której wprowadzono święto Bożego Ciała w r. 1320.. Potem pojawiają się opisy uroczystości, z zbiory pieśni na Boże Ciało itd. W 1967 i 1986 wprowadzono w Polsce  nowe teksty procesji, jest też zakaz odprawiania Mszy św. z wystawieniem Najśw. Sakramentu. Boże Ciało ma w religijności polskiej duże znaczenie. Nie można jednak poprzestać na samej, choćby najuroczystszej procesji, na jedynie towarzyszyć Chrystusowi jak - Apostołowie w początku - działalności, trzeba z Nim zasiąść do Ostatniej Wieczerzy, przyjąć Jego Ciało, a potem iść i głosić Ewangelię wszelkiemu stworzeniu, poczynając od siebie samego i swoich najbliższych. Dopiero z tej wewnętrznej wiary powinny wynikać postawy zewnętrzne, jak choćby dbałość o  estetykę kościołów, poszczególnych statio czyli ołtarzy i samej procesji. 
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Procesja jest ona najbardziej zewnętrznym, chociaż najbardziej wyróżniającym elementem tego święta. Kiedy jednak to co zewnętrzne, jak tutaj, pochodzi całkowicie z wewnątrz, wtedy jest ono również objawieniem wewnętrznego źródła. I dlatego można spokojnie spróbować rozważyć tajemnicę tego święta od strony procesji. 

Procesja Bożego Ciała pojawiła się w ostatnim trzydziestoleciu XIII wieku jako zwyczaj lokalny. Z początkiem wieku XV była już powszechnie przyjęta. Jest ona cząstką późnego średniowiecza i jego jedności w wierze i nie ma w sobie nic z demonstracji wobec świata niekatolickiego. Wyrosła chyba z ogólnego zwyczaju procesji po polach. Człowiek przemierza w niej wszystkie ziemskie wymiary swego bytowania uświęcając je i wnosi "świętość" (relikwie Kościoła aż do Sanctissimum włącznie) w cały swój świat. Ponieważ wszystko pomimo swej różnorodności wyrasta z jednego korzenia i zmierza ku jednemu celowi, człowiek w procesji splata ze sobą obszary i akty swej egzystencji: otwarta przestrzeń staje się kościołem, słońce - światłem na ołtarzu, szmer wiatru zlewa się w jeden chór z pieśnią ludzi, na znanych nam z dnia codziennego rogach ulic stoją ołtarze, poważne zgromadzenie ludzi stojących przed Bogiem przemienia się w barwny radosny pochód, a niefrasobliwe ptaki niebieskie przecinają swym lotem głos chóralnej modlitwy, co wznosi się z zatroskanej ziemi, przemieniona w pieśń pochwalną. 

Tak więc procesja jest uwidocznieniem wędrówki człowieka poprzez obszary jego bytowania ku jego celowi i ukazaniem pierwiastka świętości, który jest ostatecznie motorem tej wędrówki, nieustannie w nim trwa i kieruje go ku jego właściwemu celowi: Bogu. Stąd dochodzimy do sensu święta Bożego Ciała, do sensu Eucharystii. Oczywiście sakrament ten uzyskuje pełne znaczenie tam, gdzie jest przyjmowany. Ale pomimo to jest on sakramentem "trwałym", który można przechowywać na ołtarzach i nieść krainą naszego życia, wznosząc go i ukazując, który może i powinien być przedmiotem adoracji. Jak człowiek łaknącym spojrzeniem ogarnia pokarm, który pragnie spożyć, tak istota Sakramentu Ołtarza jawi się również tam, gdzie jest on ukazywany i czczony jako coś trwałego, chociaż mniej wyraźnie widać tutaj, jak człowiek przyswaja sobie w znaku i w rzeczywistości to, co on zawiera. 

Co najogólniej mówi nam widziana w ten sposób procesja Bożego Ciała?

 Mówi nam ona - albo raczej my sami mówimy sobie poprzez nią - że jesteśmy na ziemi pielgrzymami, którzy nie mają tutaj trwałego miejsca. Jesteśmy istotami, które są w drodze i dopiero szukają właściwej ojczyzny i wiecznego spokoju. Jesteśmy tymi, którzy muszą się przemieniać, bowiem być człowiekiem to tyle co poddawać się przemianom, a doskonałość to wynik częstych przemian. Ukazuje to wyraźnie zawarty w procesji element ruchu. Ale ta ludzka gromada jest czymś innym niż bezładny tłum. Procesja jest świętym ruchem ludzi rzeczywiście ze sobą związanych, łagodną falą pełną spokoju i majestatu, pochodem z kornie złożonymi dłońmi, a nie z gorzko zaciśniętymi pięściami - pochodem, który nikomu nie zagraża, nikogo nie wyklucza i błogosławi nawet tym, co stoją zdziwieni z boku i patrzą, niczego nie pojmując. Jest to święty pochód, który prawdziwie ma cel - przed sobą i w sobie. Można więc zrozumieć, co nam ta procesja konkretnie mówi: 

Mówi ona o wiecznej obecności winy w dziejach ludzkości i w naszych własnych dziejach, w historii mojego czy twojego życia. Niesiemy ze sobą Ciało, które zostało wydane w ofierze za nas. Idzie z nami krzyż z Kalwarii - znak, że na ludzkości ciąży wina bogobójstwa. Idzie z nami Ciało i Życie, które my wszyscy pchnęliśmy w śmierć. Mamy zawsze ze sobą Ukrzyżowanego jest to procesja grzeszników. A kiedy wędrujemy naszymi ulicami, mijając fasady, za którymi mieszka grzeszny luksus, grzeszna nędza i mrok serc, to przechodzimy obok coraz to nowych objawień tego grzechu świata i wchodzimy w nie, i głosimy Jego i swoją śmierć, której wszyscy jesteśmy winni. 

Przez tę procesję wyznajemy, że jesteśmy grzesznikami i że musimy odcierpieć winę ludz kości i swoją własną. Wyznajemy, że nieustannie chodzimy drogami błędu, winy i śmierci, które przez Chrystusa w Sakramencie i w łasce Ducha – stają  się drogami odkupienia dla tych, którzy miłując wierzą i biorą ten Sakrament ze sobą na swe niepewne ścieżki. 

Ta procesja mówi nam o trwałej obecności pojednania na drogach naszego życia. On idzie z nami - mówi - On, który jest Pojednaniem, Miłością i hojnym Zmiłowaniem. On, który szuka zgubionej owcy i wybiega naprzeciw synowi marnotraw nemu. Idzie z nami Ten, który wszystkie drogi potrafi wyprostować i wszystkim im ukazać cel. 

Procesja ta mówi nam również o wzajemnej jedności jej uczestników. Jedność między sobą i jedność ich ruchu - ostateczna jedność jest już tym ludziom dana. Wszyscy, którzy spożywamy jeden chleb, jesteśmy jednym ciałem - mówi św. Paweł.  Niesiemy Ciało Pana w świętej procesji i mówimy przez to, że jesteśmy jedno, że wszyscy idziemy tą samą drogą- drogą Boga i Jego wieczności. Niesiemy przez życie sakrament jedności Kościoła i wszystkich odkupionych i przyznajemy się przez to do miłości, co porusza słońce i gwiazdy, ludzi i cały wszechświat ku jednemu celowi i ku jednemu królestwu, w którym Bóg będzie wszystkim we wszystkich.

Idźmy niezmordowanie, dziś i zawsze, wszys tkimi drogami tego życia, gładkimi i wyboistymi, pomyślnymi i krwawymi. Pan jest z nami, cel i moc drogi jest tutaj. Pod Bożym niebem ciągnie po traktach ziemi święta procesja. Dojdzie. Bo już dziś niebo i ziemia wspólnie 

Zjazd Żołnierzy AK

W Domu Polonii w Pułtusku rozpoczął się VI Krajowy Zjazd Delegatów Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej. Związek ma podczas dwóch dni wybrać nowe władze, a także podsumować trzy lata działalności. Na obrady przybyło około 190-ciu delegatów z Polski i z zagranicy, między innymi ze Stanów Zjednoczo nych, Kanady i Rosji.

Uczestnicy uczcili minutą ciszy pomordowanych i zmarłych kolegów. Wśród gości jest, między innymi, ostatni prezydent Rzeczpospolitej na uchodźstwie Ryszard Kaczorowski. W przemówieniu, prezydent podkreślił, że ci którzy mordowali żołnierzy podziemnego państwa nie zostali do tej pory osądzeni przez żaden trybunał międzynarodowy. Inny gość zjazdu, prezes Instytutu Pamięci Narodowej, Leon Kieres powiedział, że żołnierze Armii Krajowej toczyli nierówną walkę z dwoma okupantami w imię wartości zgodnie z którymi ich wychowano, a które dziś powinny być drogowskazem dla młodego pokolenia.

Prezes Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej, Stanisław Karolkiewicz wyraził nadzieję, że podczas zjazdu uda się opracować cele na następne trzy lata działalności związku. Wśród nich prezes wymienił pomoc socjalną dla członków związku, oraz otoczenie opieką miejsc pamięci narodowej.

Polska

Wyścig z czasem po europejskie miliardy
"Rzeczpospolita" pisze: Polska ma otrzymać 13,8 mld euro funduszy strukturalnych w pierwszych 3 latach po przystąpieniu do Unii Europejskiej. Urzędnicy Komisji Europejskiej już teraz twierdzą, że będzie wspaniale, jeśli przepadnie tylko 1/4 tej kwoty.

Opóźnienia w przygotowaniach do wykorzystania kwot przyznanych przez Unię Europejską kumulują się. Nie ma sporu o to, na co będą przeznaczone pieniądze, ani kto będzie sprawował kontrolę na przestrzeganiem unijnych reguł. Wątpliwości dotyczą technicznych procedur.

Zgodnie z propozycjami Komisji Europejskiej, w 2004 roku otrzymamy z funduszy strukturalnych 3,7 mld euro, w 2005 - 4,4, a w 2006 - 5,8 mld euro. Do wykorzystania tych pieniędzy trzeba się zabrać od razu, bo przepadają po dwóch latach. To zaś może oznaczać, że w następnym budżecie wspólnoty otrzymamy mniej pieniędzy na ten cel 

Pośpieszne pociągi odwołane

Pośpieszne pociągi dalekobieżne, które dotąd dojeżdzały do Przemyśla, będą mieć końcową stację w Rzeszowie. Wiadomość ta mocno zaniepokoiła mieszkańców nie tylko grodu nad Sanem

Już od marca br. pociąg ekspresowy "Wielkopolanin" dojeżdża tylko do Rzeszowa. Tymczasem nowy rozkład jazdy, który wejdzie w życie 15 grudnia i będzie obowiązywał do 13 grudnia 2003 r. przewiduje skrócenie trasy kilku następnych pociągów, dla których "metą" także będzie Rzeszów. 

Zgodnie z nowym rozkładem jazdy pociąg "Światowid", relacji Szczecin - Przemyśl, będzie kursował na trasie Szczecin – Rzeszów. Także pociąg "Solina", relacji Warszawa - Przemyśl, wróci na swoją dawną trasę, tj. Warszawa - Zagórz, a zatem nie będzie już dojeżdżał do Przemyśla. Pociąg "Małopolska", relacji Przemyśl - Gdynia również będzie kończył jazdę w Rzeszowie. Pozostanie pociąg "Przemyślanin", kursujący ze Szczecina do Przemyśla. Bez zmian będą kursować też dwa inne pociągi: Przemyśl - Warszawa ("San") oraz Odessa - Warszawa, który jedzie przez Przemyśl.

Mieszkańcy Przemyśla, są zdania, że tego rodzaju przedsięwzięcia są kolejnym krokiem prowadzącym do degradacji miasta. Uważają ponadto, że władze Przemyśla powinny zgłosić stanowczy protest w tej sprawie i podjąć odpowiednie działania. - Niedługo dojdzie do tego, że faktyczna granica na wschodzie kończyć się będzie w Rzeszowie, z którego do Przemyśla trzeba będzie dojeżdżać wołami - sarkastycznie skomentował to jeden z interweniuących w tej sprawie Czytelników. 

Skrócenie kursów dalekobieżnych pociągów pośpiesznych do Przemyśla wynika z tego, iż kolej ponosi na tym straty. Na trasie Rzeszów - Przemyśl jedzie już niewielu pasażerów. - Nowy rozkład jazdy jest jednak tak ułożony, żeby wszystkie pociągi międzywojewódzkie skomunikować z pociągami regionalnymi (czyli osobowymi ), którymi po przesiadce w Rzeszowie będzie można dojechać do Przemyśla. Nie powinno to zatem stanowić większego utrudnienia dla pasażerów. @”N”J MISZCZAK

LIST OTWARTY

do Zarządu Gminy Krasiczyn

My, niżej podpisani rodzice klas VIa i VIb Szkoły Podstawowej w Krasiczynie zwracamy się do Zarządu Gminy w Krasiczynie, Pana Wójta Gminy w Krasiczynie i Komisji Kultury i Oświaty przy Zarządzie Gminy w Krasiczynie o utworzenie w Gimnazjum w Krasiczynie roku szkolnym 2002/2003 trzech klas pierwszych liczących średnio 18-20 uczniów klasie.

W zbyt licznych klasach liczących ok. 28-30 uczniów nauka odbywa się w trudnych warun kach, zarówno dla nauczycieli jak i dla uczniów, co w konsekwencji daje gorsze wyniki w nauce. Nie można kierować się zasadą, że w przemys kich szkołach są liczne klasy. Przemyśl jest dużym skupiskiem ludności i każda szkoła liczy po kilka oddziałów, maksymalnie do możliwości lokalowych. W przypadku naszego gimnazjum warunki lokalowe są doskonale do tworzenia mniejszych oddziałów. Dwa lata temu zostały utworzone dwa liczne oddziały, obecnie klasy II a i II b, co było podyktowane trudnościami loka lowymi. Fakt ten został zaakceptowany przez ro dziców ze zrozumieniem. 

Obecnie trzy klasy trzecie odchodzą i budy nek z powodzeniem pomieści trzy klasy pierw sze. W związku z powyższym tworzenie dwóch licznych oddziałów klasowych jest pomysłem nie do przyjęcia i zaakceptowania przez społe czeństwo. 

Przypominamy Radzie Gminy, że gdy były likwidowane szkoły filialne w Tarnawcach i Ko rytnikach obiecywano dla naszych dzieci bardzo dobre warunki nauki w krasiczyńskich szkołach. Czy nauka w 28-30 osobowej klasie jest bardzo dobra, szczególnie na lekcjach języków obcych, przedmiotów ścisłych czy informatyki?, gdzie niezbędny jest bezpośredni kontakt: nauczyciel - uczeń ?.Rozumiemy trudności finansowe, ale te oszczędności będą niewspółmierne do strat, jakie w przyszłości poniosą nasze dzieci, mając luki w edukacji.

W związku z powyższymi faktami, prosimy odpowiednie władze o ponowne przeanalizowa nie projektu i podjęcie odpowiednich decyzji. List ten zamieszczamy do publicznej wiado mości pod rozwagę wyborców przed jesiennymi wyborami samorządowymi.

List  podpisało  25 osób Oto ich lista: 

Od Redakcji

Spełniam prośbę Rodziców i ze swej strony bardzo proszę wszystkich, w których gestii leży decyzja, o ponowne rozważenie tej sprawy, albo poinformowanie dlaczego nie może być ona załatwiona pozytywnie.  Z listu - kulturalnego – przebija troska o dobro dzieci. Sądzę, że to prawo Rodziców.  Jednak Zarząd Gminy ma swoje racje, które też trzeba zrozumieć. 

Od dłuższego czasu nie zabieram głosu na temat oświaty w naszej gminie, patrzę tylko z przerażeniem co wyczyniają niektórzy nauczyciele. Sądzę, że należałoby się dokładniej przypatrzeć postępowaniu niektórych pedagogów i wyciągnąć konsekwencje nawet karne. Trzeba pamiętać, że patologia szkoły nie jest specyfiką tylko naszej gminy, ale bolączką ogólnopolską. Stąd niżej kilka publikacji dotyczących tego tematu Ks. BS

Szkoła z klasą...
Pod takim hasłem trwa w kraju akcja zainicjowana przez prezydenta i kilka instytucji.  Chcemy, żeby nasze szkoły dobrze uczyły każdego ucznia, sprawiedliwie oceniały, uczyły myśleć i rozumieć świat, uczyły wrażliwości, pomagały uwierzyć w siebie i przygotowywały Was do przyszłości.  Dlatego ruszyła nasza kampania "Szkoła z klasą"! Co sądzicie o akcji Gazety? Jakie są lub jakie były  Wasze szkoły? Co w nich zmienić, żeby "miały i trzymały klasę!"? – pisze „GW”. 
Jak zostać "szkołą z klasą"? 

Akcja objmuje szkoły podstawowe i gimnazja w całej Polsce, publiczne i niepubliczne. Zaproponujemy około 25 zadań, z których - od października 2002 do kwietnia 2003 - szkoła wybierze i zrealizuje co najmniej sześć. Ich wykonanie powinno pomóc szkołom w pracy , a także stać się okazją do przedstawienia opinii publicznej ich dokonań. 

Zgłoszenia można składać do końca września 2002 r., aby dać szkołom czas na zapoznanie się z zasadami i przeprowadzenie narady nauczycieli oraz konsultację z uczniami i rodzicami. Wystarczy wypełnić formularz zgłoszeniowy, który będzie można również znaleźć "m.in. w portalu www.gazeta.pl/edukacja. Musi go podpisać dyrekcja szkoły, konieczna jest pieczątka szkoły. Zgłoszenie należy wysłać w kopercie pod adresem: "Szkoła z klasą", skrytka pocztowa 36, 02-783 Warszawa. Trzeba podać swój e-mail, bo dalsza komunikacja sekretariatu akcji ze szkołami będzie odbywała się drogą elektroniczną.

Każda szkoła zostanie zarejestrowana w internetowej bazie i otrzyma swoje hasło. Umożliwi ono zalogowanie się na stronie akcji. Będzie to własna strona szkoły, którą szkoły same będą wypełniać - wizytówka szkoły przedstawiająca jej udział w akcji.  Szkoła dostanie też pocztą materiały na temat akcji, m.in. plakat i broszurę informacyjną.

Pierwszym zadaniem szkoły będzie przeprowadzenie ankiety "Jaka jest nasza szkoła?" wśród nauczycieli, uczniów i w miarę możliwości rodziców, a następnie przeanalizowanie jej wyników. 

Od października 2002 r. do kwietnia 2003 r. będą co miesiąc ogłaszane kolejne zadania do wykonania. Będą one odpowiadać sześciu zasadom "Szkoły z klasą".

 Na koniec szkoła przeprowadzi ankietę "Czy nasza szkoła się zmieniła?". Nauczyciele, uczniowie i rodzice ocenią skutki udziału w akcji dla życia szkoły. Wreszcie szkoła opracuje krótkie sprawozdanie: co się udało, co nie, nad czym będziecie Państwo dalej pracować.

Gdzie szukać informacji?
w "Gazecie Wyborczej", która będzie pisać o akcji od 20 maja, zwłaszcza w jej wtorkowym dodatku edukacyjnym "Kujon Polski"; - w portalu gazeta.pl w serwisie Edukacja - dzwoniąc do sekretariatu akcji - infolinia (0-22) 555 55 90 czynna od poniedziałku do piątku w godz. 10-14 lub - pisząc do nas pod adresem: "Szkoła z klasą", skrytka pocztowa 36, 02-783 Warszawa Sekretariat nie pracuje w czasie wakacji, tj. od 22 czerwca do 25 sierpnia.

Szkoła z klasą
1. ... dobrze uczy każdego. Potrafi wyjaśniać i zaciekawiać; dba, aby wszyscy uczniowie osiągali coraz lepsze wyniki i rozwijali swoje aspiracje i zainteresowania.

2. ... sprawiedliwie ocenia. Uczniowie wiedzą, czego mają się nauczyć, są oceniani według jasnych i jawnych zasad. 

3. ... uczy myśleć i rozumieć świat. Uczy twórczego i krytycznego myślenia, a wiedza i umiejętności w niej zdobyte pomagają zrozumieć to, co dzieje się w ich miejscowości, w Polsce, na świecie oraz rozwiązywać realne problemy.

4. ... rozwija społecznie, uczy wrażliwości. Uczniowie uczą się współdziałania w zespole, angażują się w pracę na rzecz innych ludzi oraz działają dla dobra swej małej i dużej ojczyzny oraz całego świata.

5. ... pomaga uwierzyć w siebie. W szkole panuje życzliwa, pełna wzajemnego szacunku atmosfera, uczniowie mają szansę uwierzyć we własne siły. 

6. ... przygotowuje do przyszłości. Uczy języków obcych, posługiwania się komputerem i internetem, przygotowuje uczniów do życia w zjednoczonej Europie i wprowadza w świat kultury.

Czy każdy nauczyciel

nadaje się na wychowawcę ?

Chciałam poruszyć temat wychowawstwa. Pytanie : czy każdy nauczyciel nadaje się na wychowawcę? Z pewnością nie. Moja córka uczy sie szóstej klasie jednej z  mokotwskich szkół podatawowych. Miała niestety pecha, gdyż trafiała przez te sześć lat na wychowawców, którzy faktycznie nie powiini nimi zostać. 

W klasie 1 - 3 opiekowała się nią osoba bez jakiego kolwiek polotu. Gdybyśmy my rodzice jej nie pchnęli to sama nie zrobiłaby nic. Dzieci nie miałyby wycieczki, ani żadnej imprezy klasowej. Nie miała podejścia do dzieci, nie znała ich problemów. Nigdy nie próbowała rozmawiać z rodzicami, gdy działo się coś niepokojącego. Moja córka była dzieckiem dość nerwowym, była pobudliwa, czasem nieprzyjemna dla rówieśników. Stąd wziął się brak akceptacji jej przez kolegów i koleżanki. 

Z powodu czasochłonnej pracy i braku możli wości skontaktowania się z nauczycielem w każdej chwili (na zebraniach byłam zawsze) założyłam zeszyt korespondencji. Wpisywałam w nim wszystkie usprawiedliwienia nieobecności oraz niepokojące mnie sprawy. Nigdy moja notatka nie spotkała się z odpowiedzią lub chociażby podpisem świadczącym,  że Pani zapoznała się z jej treścią. /.../

Od czwartej klasy przejęła klasę nowa nauczycielka. Oczywiście byłam na rozpoczęciu roku szkolnego, aby poznać nową Panią. Na pierwszy rzut oka wydawała się fachowcem. Jednak już po roku okazało się co to za "egzemplarz". Pani potrafiła tylko narzekać na klasę. Przeszkadzało jej wszystko. To, że dzieci rozmawiają na lekcji (tak działo się tylko na jej lekcjach), że robią sobie psikusy (były one bezpieczne nikomu nie robiły krzywdy). Stwierdziła, że nie pojedzie z naszymi dziećmi na wycieczkę, bo one nadają się tylko na łąkę. Tak jak poprzedni wychowawca, tak i ten nie znała dzieci. Nie znał ich sytuacji rodzinnej. Nie wiedziała jakie klasa ma problemy. Nie wiedziła, że w klasie jest grupka, która gnębi słabszych. 

/.../ Mogę jedynie pochwalić nauczycieli "starej daty". Są to osoby wymagające, ale umiejące znaleźć wspólny język z dziećmi. 

Wiem, że możecie Państwo pomyśle, że może to wina mojego dziecka. Ale ja wiem, że nie. Moja córka uczy się bardzo dobrze, ma wiele osiągnięć. Dla rodziny jest bardzo ciepła, uczuciowa i opiekuńcza. Wydaje mi się jednak, że wychowawcy powinni być poddawani selekcji, testom i  mieć przykazane zadania do wykonania. Zadania, które pozwoliłyby poznać każde dziecko z osobna, jego lęki, obawy, marzenia, sytuację domową, rozeznać się w problemach klasowych.

Sądzę, że dobrym sposobem na spełnienie takich zadań są wspólne wyjazdy integracyjne, rozmowy z dziećmi, organizowanie spotkań prewencyjnych (chodzi mi zapobieganie patologiom społecznym). Myślę, że metod można przytoczyć wiele. Może ktoś zechce mi odpisać. Zawiedziona Ulka B.
Na koniec roku szkolnego

Uczniowie liczą, że dając drogie prezenty przed zakończeniem roku szkolnego nauczyciele poprawią im oceny. Sami idą do nauczycieli i pytają, co mogą kupić w prezencie, by nie urazić ich niechcianym upominkiem.

Wielu nauczycieli odmawia przyjęcia prezentów – ale wielu nimi nie gardzi: Np. w jednej szkole Dębicy  uczniowie składali się na prezenty po kilkadziesiąt złotych. Naszemu wychowawcy kupiliśmy, za jego wskazaniem, pióro za 250 złotych. Inni chcieli zegarki, mikrofalówkę, a jeden kazał sobie kupić komplet opon samochodowych. – mówi uczennica. 

- To chyba jakiś żart - powiedziała "nowinom" Maria Auguścik, dyrektor Zespołu Szkół im. Eugeniusza Kwiatkowskiego. - Dla mnie nie do przyjęcia jest, by któryś z moich pracowników mógł przyjmować prezenty od uczniów. Po zakończeniu roku szkolnego rozumiem kwiaty, ale drogie prezenty? Nie wiem, czy ktoś mógłby zażądać od uczniów kompletu opon. Bardziej nas cieszy, gdy po latach uczniowie nas szanują, niż otrzymywane upominki. 

Przypadków brania prezentów od uczniów przez nauczycieli nie brakuje. W Zespole Szkół Budowla nych w Sandomierzu nauczycielka przedmiotów zawodowych z Rzeszowa zbierała słodycze, alkohole  używki w zamian za dobre stopnie. Brała także pieniądze, jak mówiła, na raty za tico. Były to kwoty od 20 do 100 złotych. Kobieta straciła pracę, a sprawa skończyła się w sądzie. 

Takie przypadki się zdarzają - mówi jeden z pracowników Podkarpackiego Kuratorium Oświaty w Rzeszowie, który nie chce ujawnić swojego nazwiska. Rozpatruje je komisja dyscyplinarna. Nikomu jednak nic się nie da udowodnić. To nie są sprawy takiego kalibru, jak wzięcie od uczniów opon samochodowych - dodaje Elżbieta Golema z rzeszowskiego kuratorium. - Do komisji dyscyplinarnej wpływają skargi, zazwyczaj anonimowe. Nie możemy na nie odpowiedzieć, bo nie wiemy komu. Sprawy jednak dokładnie badamy. Zazwyczaj są to pomówienia bez pokrycia. Ich autorami są często uczniowie. @”N” z 21. 05.

Według CBOS: Ośmiu na dziesięciu Polaków uważa, że policjant powinien móc strzelać w pewnych sytuacjach bez ostrzeżenia, a 75 proc. społeczeństwa jest za surowszym karaniem za zabójstwo policjanta niż innej osoby - wynika z sondażu CBOS. Blisko połowa (45 proc.) respondentów twierdzi, że by skuteczniej zwalczać przestępczość, policja powinna dostać więcej pieniędzy. Prawie co trzeci badany (29 proc.) uważa też, że należy "mniej krępować policję przepisami", a zdaniem 14 proc. ankietowanych - należy podnieść poziom wyszkolenia i prowadzić staranniejszą rekrutację policjantów.

80 proc. badanych uważa, że policjanci powinni móc strzelać - w pewnych sytuacjach - bez ostrzeżenia. "Warto jednak zwrócić uwagę, że akceptacja takiego rozszerzenia uprawnień policji jest nieco słabsza wśród kobiet niż mężczyzn oraz wśród badanych z wykształceniem podstawowym niż pozostałych. Interesujące, że jest ona wyższa wśród respondentów identyfikujących się z lewicą niż deklarujących poglądy centrowe czy prawicowe" - zaznacza CBOS.

CBOS przeprowadził badania od 5 do 8 kwietnia wśród 1044 dorosłych mieszkańców Polski. Były więc one przeprowadzane niedługo po tragicznej strzelaninie w okolicach podwarszawskiego Nadarzyna, w której w bandyckiej napaści zastrzelony został policjant.

"Mogło to nasunąć przypuszczenie, że badani kierowali się chwilowymi emocjami. Należy więc w tym miejscu dodać, że w przeszłości dwukrotnie pytaliśmy, choć w sposób bardziej ogólny, o kwestię uprawnień policji do użycia broni. W obu przypadkach zdecydowana większość ankietowanych opowiedziała się za rozszerzeniem uprawnień policji w tym zakresie" - ocenia ekspert CBOS.
Łowcy zwłok:

Przełom w śledztwie
"Gazeta Wyborcza": 70 zgonów pacjentów łódzkiego pogotowia budzi podejrzenia prokuratury. Mogło dojść do uśmiercania chorych. Wszyscy zmarli na dyżurze jednej zmiany jednej karetki.

To przełom w śledztwie dotyczącym sprawy "łowców skór" - twierdzi łódzka prokuratura, która wysłała wczoraj dokumentację tych przypadków do krakowskiego Instytutu Medycyny Sądowej. Biegli Instytutu ocenią, czy podejrzenia prokuratury są prawdopodobne - informuje gazeta. Według prokuratora, zmarli to w większości osoby starsze 80-90-letnie, często samotne, przeważnie kobiety.

Z dokumentacji wynika, że ich stan był ciężki, ale stabilny. Często nie ulegał zmianie przez kilkanaście dni, a nawet kilka tygodni. I nagle, właśnie w trakcie wizyty karetki, którą wzięli pod lupę łódzcy prokuratorzy, w domu bądź podczas transportu do szpitala z nieznanych przyczyn stan pacjenta gwałtownie się pogarszał i chory nagle umierał. To właśnie jeden z zespołów tej karetki zużywał najwięcej pavulonu, który - zdaniem informatorów gazety - mógł służyć do zabijania pacjentów.

W reszcie !

21.5.Warszawa - Sejmowa Komisji Sprawiedliwości odwołała we wtorek posłankę Samoobrony Danutę Hojarską z funkcji wiceszefowej tej komisji. Za odwołaniem było 19 posłów, przeciwko 2, a trzech wstrzymało się od głosu. O odwołanie Hojarskiej wnosił szef komisji Grzegorz Kurczuk z SLD. "W moim przekonaniu to kompromitacja komisji całego Sejmu, gdy we władzach organu kontrolującego wymiar sprawiedliwości zasiada ktoś, kto unika sądu i uczestniczy w akcjach łamiących prawo" - powiedział Kurczuk. Przyznał, że gdy wybierano składy komisji znane były informacje prasowe o kłopotach Hojarskiej z wymiarem sprawiedliwoś ci. "W przypadku Hojarskiej - dodał  "mamy do czynienia z uporczywą niechęcią rozliczenia się z sądem i poddania się sądowej weryfikacji".

O rezygnację z funkcji apelowali też do Hojarskiej Bohdan Kopczyński (Liga Polskich Rodzin) i Jan Olszewski (niezrzesz.) Posłanka Samoobrony nie skorzystała jednak z tego propozycji - i jak to sformułowała - oddała się do dyspozycji posłów. Zapewniała jednocześnie, że jest niewinna.(PAP) 
Jak bronić się przed meszkami

Prasa donosi o meszkach, które stają si€ niebezpieczne. Najbardziej aktywne są pod koniec maja. Rój meszek potrafi zabić dorosłego konia. Warto zatem wiedzieć, jak się przed nimi bronić.

Meszka charakteryzuje się dużymi szerokimi skrzydłami, krótkimi nogami i niewielkimi rozmiarami ciała, dochodzącymi u największych gatunków do 6 mm długości. Posiada narządy gębowe typu gryząco-ssącego W Polsce występuje około 50 gatunków, z których kilkanaście jest krwiopijnych. Podobnie jak u komarów, wśród meszek gryzą wyłącznie samice. Krew ludzi i innych ssaków meszce potrzebna jest do złożenia jaj. Od ukąszeń meszki pada bydło - rocznie w Polsce nawet kilkaset sztuk. Meszka składa jaja w wodzie. Z nich wykluwają się larwy, które prowadzą osiadły tryb życia i żywią się wodnymi zawiesinami organicznymi. Ostre zimy mogą ograniczać liczbę meszek.

 Owady te wciskają się wszędzie: do nosa, we włosy potrafią obrzydzić najpiękniejszą pogodę i okolicę. Pojawiają się już wiosną i atakują czasem przez dwa miesiące. Meszki mieszkają w trawie lub zaroślach. Meszka jest mniej natrętna przy chłodniejszej temperaturze i dużym wietrze. Gdy jest cieplej i nie ma wiatru, jest bardziej aktywna.

Meszki atakują gromadnie w wielu bardzo różnych miejscach, także w miastach, położonych w pobliżu wód bieżących, gdyż tylko tam rozwijają się ich larwy i poczwarki, co wyróżnia je wśród innych krwiopijnych muchówek. Występują w olbrzymich ilościach i dlatego są tak dokuczliwe. Owady te nie wypijają krwi kłujkami, a rozrywają naczynia krwionośne skóry przy pomocy żuwaczek i szczęk, a następnie zlizują krew przekształconą wargą dolną.

Reakcja na ukąszenia meszki zależy od indywidualnej wrażliwości organizmu. W Polsce wciąż rośnie odsetek alergików. Kolejne ukąszenia meszki mogą wywołać burzliwą reakcję nawet u ludzi średnio wrażliwych. Ludzie zdrowi reagują na ukąszenia długo utrzymującymi się na skórze i bardzo swędzącymi bąblami. Wrażliwcy - obrzękiem krtani, a nawet wstrząsem anafilaktycznym, powodującym zaburzenia układów krążenia i oddechowego. Czasem potrzebna jest natychmiastowa pomoc lekarska. Meszki są niebezpieczne szczególnie dla tych ludzi, którzy nie wiedzą, że są alergikami; oni nie mają wydawanych na recepty leków przeciwalergicznych. Dobrze mieć też pod ręką wapno.

 Meszki najbardziej atakują od południa do wieczora. Zwykle po pierwszych sianokosach meszki są mniej liczne. Kto przeżył inwazję tych owadów, na komary patrzy z pobłażaniem, a czasem nawet z pewną sympatią.

Środki do zwalczania owadów

Warto odwiedzić sklep z artykułami gospodarstwa domowego. W większości z nich znajdziemy odpowiednie środki, dzięki którym uda nam się, jeśli nie zwalczyć, to przynajmniej odstraszyć wroga. Są przeróżne preparaty, spirale, maście. Jedne odstraszają insekty, inne łagodzą skutki pogryzienia. 


Jak PSL drzewa z budżetu sadziło
opisuje MAREK HENZLER w Polityce
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Kiedy posłowie PSL złożyli projekt ustawy o zalesianiu gruntów rolnych, w Sejmie kpiono, że niebawem nazwę swej partii zmienią na Polskie Stronnictwo Leśników. Projekt zakładał, że każdy rolnik, który zalesi więcej niż cztery hektary, uzyska status pracownika Lasów Państwowych. Liczono, że na wsi powstanie milion nowych miejsc pracy. Na razie nikt nie wie, czy przybędzie choćby jedno.

Wg projektu rolnicy, poza statusem pracownika Lasów Państwowych, mieli przez 15 lat co miesiąc dostawać po 150 zł za każdy hektar zalesionego gruntu. Miała to być zapłata za uprawę zakładanych lasów. PSL planowało, że co roku będzie można w ten sposób zalesić 50 tys. ha chłopskiej ziemi. W pierwszym roku potrzeba będzie na to 30 mln euro, a po 10 latach – 300 mln euro. Skąd tyle wziąć? Pomysłodawcy przyjęli, że 30 proc. tej kwoty pokryje nasze państwo, a resztę fundusze z Unii Europejskiej, zainteresowanej zwiększeniem połaci lasów w Polsce i ograniczeniem naszej produkcji rolnej.

Projekt, z negatywną opinią rządu Jerzego Buzka i klubu AWS oraz wieloma krytycznymi uwagami ze strony pozostałych klubów poselskich, trafił do dalszych prac w komisjach. W lutym 2001 r., z pierwotnego projektu zniknęły zapisy o statusie pracowników Lasów Państwowych i finansowe roszczenia wobec Unii Europejskiej. Ustawę poparły wszystkie kluby. Za przyjęciem ustawy głosowało 422 posłów (4 było przeciw). Dla tysięcy zubożałych rolników, właścicieli ok. 5 mln ha najsłabszych gleb (V i VI klasy), ustawa stworzyła jakąś perspektywę wyjścia telefonów do dużych miast.

Ustawa weszła wżycie 1 stycznia 2002 r. Wcześniej były wybory, po których PSL stał się partią współrządzącą, a czołowi działacze tej partii, zarazem autorzy ustawy, stali się jej wykonawcami. Okazało się, że budżetu państwa nie stać na wykupienie tej wyborczej kiełbasy, a określone w ustawie terminy podejmowania decyzji przez kolejnych decydentów były chyba brane z sufitu. Nijak się one mają do terminu przyjmowania budżetu państwa przez parlament i do przydługich administracyjnych procedur. A także do kalendarza zabiegów agrotechnicznych, które powinno  się przeprowadzić jesienią w roku poprzedzającym samo sadzenie lasu.

Do 8.02. starostowie zgłosili chęć zalesienia 32 tys. ha gruntów, na co należałoby wydać 24 mln zł. ARiMR w planie na 2002 r. zarezerwowała na to jedynie 12 mln zł, co i tak okazało się pobożnym życzeniem, bo wicepremier Kalinowski zezwolił wydać na to tylko 5 mln zł. Tyle wystarcza zaledwie na ekwiwalenty za zalesienie dokładnie 8334 ha. Stąd maksymalny limit na powiat wyniósł 37 ha, a prezes Bentkowski napisał, aby nie wydawać decyzji na areał większy niż 5 ha. Choć ustawa o tym nic nie mówi, to prawo do ekwiwalentu uzależnił od ukończenia sadzenia lasu do 5 maja. Aby na hektarze gruntu za 80 lat wyrósł bór liczący 800 dorodnych sosen, dziś trzeba tam wysadzić 10–12 tys. sadzonek. Procedury biurokratyczne spowodowały, że rolnikom pozostało na to zaledwie kilkanaście dni, tymbardziej, że w tym roku wiosna przyszła miesiąc wcześniej i miliony sadzonek sadzono już podczas suszy.

Niektórzy chcieli limit  wykorzystać podczas zalesień jesiennych, ale Agencja odpowiedziała, że jest to niemożliwe i sprzeczne z rozporządzeniem o rozliczaniu się ze starostwami, którego i tak nikt na oczy nie widział. 

Niektórzy uważają, że do programu zalesiania należy też wciągnąć byłych pracowników pegeerów. Tym, co nadal są bez pracy, powinno się umożliwić dzierżawę lub kupno za symboliczną kwotę ziemi z zasobów Agencji Własności Rolnej Skarbu Państwa i podobnie jak innym rolnikom wydać bezpłatnie sadzonki oraz płacić po 150 zł miesięcznie za hektar uprawianego lasu.

Na początku ustawa wzbudziła wielkie zainteresowanie i nadzieje. Kiedy okazało się, że wygrali ci, co 2 stycznia pierwsi byli pod drzwiami urzędu, narosło rozgoryczenie. W sanockim starostwie złożono 230 podań na zalesienie ok. 620 ha. Agencja przydzieliła Sanokowi 20 ha limitu, co pozwoliło uszczęśliwić jedynie pierwszą dziesiątkę wnioskodawców, wśród których są dwie osoby niezwiązane z rolnictwem. Nie pochodzą one jednak z powiatowego świecznika, jak w powiecie przemyskim, gdzie sadzić las chciało ponad 320 osób, a przyznany limit wyniósł 37 ha. Pierwszą osobą, której 2 stycznia br. udało się złożyć wniosek, był miejscowy starosta Mariusz Grzęda. Jako drugi do rejestru trafił Andrzej Zapałowski, poseł KPN poprzedniej kadencji, wcześniej dyrektor przemyskiej podstawówki. Obaj chcieli zalesić po 10 ha gruntów leżących zresztą w tej samej wsi. Ci akurat petenci otrzymali decyzje na zalesienie tylu hektarów, ile chcieli. Wniosek starosty przemyskiego (nie wolno mu podejmować decyzji we własnej sprawie) rozpatrzył starosta jarosławski.

Czy pomysłodawcy ustawy dostrzegli już jej mankamenty? Jak najbardziej. Posłowie PSL w styczniu br., w pierwszym miesiącu jej obowiązywania, złożyli projekt nowelizacji. Ich zdaniem z dobrodziejstw ustawy korzystać powinni jedynie prawdziwi rolnicy. Proponują, aby korzyści z ustawy mogły czerpać osoby, które podlegały ubezpieczeniu społecznemu rolników od co najmniej 5 lat. Projekt nowelizacji negatywnie ocenili sejmowi eksperci, a także sejmowa komisja europejska. Znając tempo prac naszego parlamentu, z dużym prawdopodobieństwem można przyjąć, że do tej nowelizacji nie dojdzie. Bo jak dobrze pójdzie, za półtora roku powinniśmy już być w Unii Europejskiej i wtedy obejmą nas unijne przepisy o zalesieniu gruntów.

Rządowe obiecanki

Nasz region odwiedził premier Leszek Miller w asyście kilku ministrów, z całym naręczem obietnic – słynnych już gruszek na wierzbie”.

I tak: jest nadzieja, że Huta "Stalowa Wola" znajdzie się w tworzonym przez Ministerstwo Gospodarki holdingu zbrojeniowym. Co prawda, premier Miller nie chciał jednoznacznie odpowiedzieć na pytanie o przyszłość zakładu, ale stwierdził, że potencjał Stalowej Woli nadaje się do wykorzystania. Powiedziałem "raczej" – zastrzegł się jednak premier. Wiceminister gospodarki Małgorzata Okońska-Zaremba zapewniała w Sanoku, że rząd pomoże takim firmom jak miejscowy "Autosan" stanąć na nogi. 

Według Krzysztofa Janika, ministra spraw wewnętrznych i administracji, wschodnia granica potrzebuje więcej ludzi do ochrony przed nielegalną imigracją. Jego zdaniem, przydałoby się więcej sprzętu dla Straży Granicznej. Premier Miller stwierdził, że po wejściu do UE wprowadzenie wiz dla obywateli Ukrainy jest konieczne. Jego zdaniem, system wizowy nie powinien być uciążliwy, wizy powinny być tanie i wydawane na kilka lat. 

Minister sprawiedliwości Barbara Piwnik nie wykluczyła decyzji personalnych w podkarpackim wymiarze sprawiedliwości. I rzeczywiście  poleciały głowy: Odwołany został szef Prokuratury Apelacyjnej w Rzeszowie, za brak należytego nadzoru nad postępowaniem w sprawie śmierci sędziego Kreta. W Ministerstwie mówią, że to nie koniec zmian... 

Jest to efekt skandalu, który został ujawniony po tragicznej śmierci Andrzeja Kreta, wiceprezesa Sądu Okręgowego w Rzeszowie. Sędzia utopił się w stawie na posiadłości należącej do syna Kazimierza J.; jest on oskarżony o usiłowanie wyłudzenia podatku VAT. Na zaległych imieninach bawiło się tam 7 sędziów. 

Kilka obietnic złożył też minister zdrowia, Mariusz Łapiński. Szpital Wojewódzki nr 2 dostanie wyższy limit na badania wysokospecjalistyczne osób chorych na serce.  Minister ma także dołożyć funduszy na zakup drogiej aparatury medycznej (kosztuje 1,5 mln dolarów) Oddziałowi Onkologii Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycznego w Rzeszowie. Zapewnił, że będzie wspierał ideę utworzenia oddziału kardiochirurgii w stolicy Podkarpackiego. Nie zapomniał dodać, że kas chorych za rok nie będzie na pewno.
 Jakby dla równowagi na ulicach Rzeszowa przeciwko rządowi i Unii Europejskiej protesto wała Liga Polskich Rodzin, która urządziła pochód. 

W pobliżu bramy WSK powoli gromadzą się członkowie Ligi Polskich Rodzin. Marsz protestacyjny LPR przeciwko Unii Europejskiej zgromadził m.in. członków rolniczej Solidarności, Samoobrony, Unii Polityki Realnej - 350 – 700 osób. 

Reakcje widzów były różne: jedni biją brawo, inni obrzucają „mięsem". Pochód prowadzi T. Skowron, działacz Ligi Polskich Rodzin. On i wszyscy idący za nim mają jasno określone poglądy. Rząd to złodzieje. Kiedyś chcieli nas wepchać w ręce Moskwy teraz Brukseli. Po wejściu do UE polska ziemia trafi w obce ręce, młodzież będzie wyjeżdżać za pracą, na Polacy będą traktowani jak parobkowie. - Wszyscy głosujemy przeciwko Belcerowiczowi, a on dalej jest. Mówi się, że mamy chore krowy, a to nie nasze, tylko z Unii. Robi się tak, żeby polski rolnik nie mógł sprzedawać. Rząd żeruje na najbiedniejszych i odbiera im zasiłki. Nawet biedne żaczki nie mają ulg na przejazdy i nie mogą się przemieszczać. Telewizja publiczna kłamie - płyną hasła z megafonu.

Często do głosu dochodzą autorzy rymowanych wierszy.. Na transparencie hasła: "Polska dla Polaków, UE = ZSRR", słychać rymowanki: "Polska krowa już się wścieka, bo nie może sprzedać mleka". "Co za cholera wybrała Leszka Millera". Pochód kończy przed urzędem wojewódzkim. Do zebranych ( w tym posłanki M. Zbyrowska, A. Murias, A. Lis, oraz Z. Wrzodak) wychodzi marszałek B. Rzońca. - Nie możemy przystać na wszystkie warunki, jakie dyktuje nam Unia - mówi. Wicewojewoda K. Surowiec: - W wielu momentach zgadzamy się z wami. Też jesteśmy przeciwko biedzie. W innych punktach różnimy się, ale to normalne...@”N”

Chciałoby się rzec: Ze strony urzędników Wersal – ale to niedopuszczalne, bo unijne, psia kość Ks. BS

Premier Miller na spotkaniu z uczniami Zespołu Szkół przy ul. Hoffmanowej opowiadał o swojej rodzinie. Mówił, że syn ożenił się z piękną Ukrainką, a owocem tej miłości jest piękna wnuczka. Na konferencji prasowej skomentował demonstrację sympatyków Ligi Polskich Rodzin: - Nim poseł Wrzodak zacznie uzdrawiać kraj, mógłby najpierw uzdrowić zakłady "Ursus" - mówił Miller. - Poseł Wrzodak woli pokazywać się o wiele kilometrów od "Ursusa", bo jak sądzę, tam reakcja mieszkańców byłaby jednoznaczna. 

22.05. prezes Sądu Apelacyjnego w Rzeszowie zawiesił w pełnieniu obowiązków Stanisława B., komornika Sądu Rejonowego Rewiru I w Przemyślu. W godzinach przedpołudniowych przed kancelarią, podobnie jak w przedostatnim tygodniu kwietnia br., pikietowała kilkudziesięcioosobowa grupa osób, która domagała się jej zamknięcia. Wówczas protestujący nie znali jeszcze decyzji prezesa SA. Osoby zebrane pod kancelaria podkreślały, że nie chodzi im o sam fakt ściągania długu, lecz o metody jakimi były to prowadzone. Ich zdaniem sposoby stosowane podczas egzekucji przez pracowników kancelarii pozostawiają wiele do życzenia. Określali je mianem niekonwencjonalnych i poddawali w wątpliwość, czy są zgodne z prawem. Wcześniej krytyczne zdanie na temat funkcjonowania kancelarii rewiru I wyraził sędzia Andrzej Sierpiński, prezes Sądu Rejonowego w Przemyślu. Powiedział, że w listopadzie minionego roku złożył wniosek o odwołanie komornika Stanisław B. z pełnionej funkcji. Wczoraj w godzinach popołudniowych sędzia Andrzej Sierpiński poinformował naszego reportera, że prezes Sąd Apelacyjnego w Rzeszowie zawiesił Stanisława B. w pełnieniu obowiązków. Te powierzono komornikowi z Krosna.

Zaproszenie

W piątek 24 maja 2002 r. O godzinie 16:30 w siedzibie Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Przemyślu odbędzie się referat p. Frodymy na temat cmenatrzy galicyjskich. Wszystkich serdecznie zapraszamy.        Tomek Idzikowski 
29 maja nastąpi oddanie do użytku przebudowanego mostu na Sanie w Radymnie, na drodze krajowej nr 4 prowadzącej do Korczowej i granicy państwa. Ta największa tegoroczna inwestycja mostowa Podkarpacia kosztowała ok. 13 mln zł. Most w Radymnie przeszedł już pozytywnie próby obciążenia, a w tej chwili trwają ostatnie prace wykończeniowe. Jest to nowoczesna konstrukcja, która spełnia wszystkie wymogi unijne, jeśli chodzi o obciążenie i parametry pasa jezdni. Most ma 196 metrów długości i mogą nim przejeżdżać pojazdy o ciężarze całkowitym do 50 ton. W praktyce oznacza to, może on być dostępny dla ciężkich pojazdów wojskowych. @”SN"
Policja ma strzelać bez uprzedzenia
Tak wg sondażu CBOS uważa ośmiu na dziesięciu Polaków a 75 proc. społeczeństwa jest za surowszym karaniem za zabójstwo policjanta niż innej osoby. Blisko połowa (45 proc.) respondentów twierdzi, że by skuteczniej zwalczać przestępczość, policja powinna dostać więcej pieniędzy. Prawie co trzeci badany (29 proc.) uważa też, że należy "mniej krępować policję przepisami", a zdaniem 14 proc. ankietowanych - należy podnieść poziom wyszkolenia i prowadzić staranniejszą rekrutację policjantów.

CBOS przeprowadził badania od 5 do 8 kwietnia wśród 1044 dorosłych mieszkańców Polski. Były więc one przeprowadzane niedługo po tragicznej strzelaninie w okolicach podwarszawskiego Nadarzyna, w której w bandyckiej napaści zastrzelony został policjant. Jednak badani nie kierowali się chwilowymi emocjami, bo w przeszłości dwukrotnie zdecydowana większość ankietowanych opowiedziała się za rozszerzeniem uprawnień policji w tym zakresie" - ocenia ekspert CBOS.

Świat

Łapówki w Rosji

Szef fundacji INDEM ujawnił na konferencji prasowej w Moskwie że  Rosjanie wydają rocznie na łapówki dla różnych urzędników państwowych co najmniej 37 mld dolarów, a poziom korupcji w ostatnim 10-leciu wcale się nie zmniejszył. Najwięcej łapówek daje się za przyjęcie na wyższą uczelnię - ogółem ok. 450 mln dolarów. Na drugim miejscu znaleźli się policjanci z drogówki, którzy biorą rocznie równowartość 370 mln dol. Sędziowie otrzymują łapówki ogólnej wartości 274 mln dol.  Podobno są to dane minimalne.

Bush w Moskwie 

Amerykański prezydent George W. Bush zaapelował w piątek do Rosji o poszanowanie praw człowieka w Czeczenii. Bush powiedział w Moskwie, że walka z talibami i muzułmańskimi terrorystami w Afganistanie jest lekcją, która powinna być wykorzystana także w Czeczenii. 

Podczas spotkania z przedstawicielami Kościołów i organizacji pozarządowych Bush powiedział, że wojna z terroryzmem może być wygrana tylko poprzez równoczesną obronę praw człowieka, a szczególnie mniejszości etnicznych. Zapewnił, że tak właśnie postępują amerykańscy żołnierze w Afganistanie. 

Na wcześniejszej konferencji prasowej z prezydentem Rosji Władimirem Putinem Bush zaoferował pomoc w znalezieniu politycznego rozwiązania konfliktu w Czeczenii.
ONZ o łamaniu praw człowieka w Rosji

ONZ ostro skrytykowało Rosję za wyjątkową brutalność jej policji i wojska. Moskwa nie próbowała nawet dementować oskarżeń o stosowanie tortur. Starała się jedynie je usprawiedliwić

Z informacji zebranych przez ONZ-owski Komitet ds. walki z torturami wynika, że to, co się bowiem dzieje w komisariatach i koszarach, często nie podlega żadnej kontroli. Można zostać pobitym, zgwałconym, siłą zmuszonym do złożenia zeznań albo wręcz zginąć. Sprawcy pozostają najczęściej bezkarni, a prokuratorzy głusi na skargi ofiar. Najgorsza sytuacja panuje w Czeczenii. 

ONZ wezwało Rosję do jak najszybszego uregulowania sytuacji prawnej tej republiki. Zdaniem ekspertów to teren absolutnego bezprawia. „Zaginionych" liczy się w setkach, pobitych i bezprawnie zatrzymanych przez wojsko w tysiącach, a wyroki wobec sprawców - na palcach jednej ręki. Komitet podkreślił, że liczba doniesień o przypadkach gwałtów przybrała ostatnio "wyjątkowo niepokojący poziom". ONZ zaleca więc Rosji jak najszybsze stworzenie organu, który mógłby niezależnie i bezstronnie przeprowadzać śledztwa w sprawie doniesień o łamaniu praw człowieka przez siły rządowe, a także wprowadzenie cywilnej kontroli nad działaniami militarnymi.

Problemy nie ograniczają się do Czeczenii. Na terenie całego kraju siły porządkowe wydają się być ponad prawem. Osoby zatrzymane często przez długie tygodnie nie mogą skontaktować się z adwokatem, lekarzem czy rodziną. Zdarza się, że na kontakty te pozwala się dopiero wtedy, gdy "przyznają się" do zarzutów. Wbrew ratyfikowanej przez Rosję ONZ-owskiej Konwencji o walce z torturami i innymi okrutnymi, nieludzkimi i poniżającymi formami kar sądów nie obchodzi potem wcale, że zeznania złożono pod presją lub wręcz po torturach. Zresztą według rosyjskiego prawa tortury wciąż nie są przestępstwem. 

Cierpienia aresztowanych nie kończą się wraz z wyrokiem. Sytuacja sanitarna w rosyjskich więzieniach wciąż budzi bardzo poważne zastrzeżenia ekspertów ONZ. Moskwa zresztą przyznaje, że spośród 405 tys. więźniów odsiadujących kary na terenie całego kraju, co najmniej 30 tys. zarażonych jest wirusem HIV, a 90 tys. gruźlicą.

Rosyjska delegacja, która przyjechała do Genewy na tradycyjny "przegląd" wywiązywania się z powinności związanych z ratyfikowaniem Konwencji o walce z torturami, nawet nie próbowała obalać zarzutów Komitetu. Wiceminister sprawiedliwości Jurij Kalinin przypomniał jedynie, że "kultura bezkarności i bezprawności wywarła poważne piętno na rosyjskim społeczeństwie XX wieku". - Potrzebujemy trochę czasu, by uwolnić się od tego dziedzictwa - stwierdził minister.

Bezdomne dzieci w Rosji

Straszne  - tylko dla dorosłych

Nazywają je wyrzutkami, ale i ostatnimi romantykami. Kradną, żebrzą, narkotyzują się. Mówią, że kochają wolność. Prezydent Putin kazał je wyłapywać siłą i odwozić do domów lub sierocińców. Natychmiast uciekają z powrotem na ulicę. Biesprizornyje dieti. Jest ich blisko 5 milionów - z każdym dniem coraz więcej. Jedną z plag Rosji jest bezdomność nieletnich.
Władze Moskwy w pośpiechu przeprowadzają nakazaną przez "górę" akcję, mającą na celu zlikwidowanie zjawiska włóczęgostwa wśród nieletnich. W akcji jednocześnie mają brać udział: milicja, lekarze i instytucje powołane do opieki nad dziećmi. Działa jednak tylko element, za który odpowiada milicja. To znaczy masowe zatrzymania biesprizornych. Młodocianych włóczęgów umieszcza się w wyznaczonych szpitalach dziecięcych. Jeśli mają więcej niż 15 lat, trafiają do szpitali dla dorosłych. Spora część zatrzymanych ucieka jeszcze tego samego dnia. Lekarze i pielęgniarki twierdzą, że większość z nich nie wymaga leczenia, personel medyczny musi natomiast brać na siebie obowiązki wychowawcy - dzieci ulicy zachowują się skandalicznie, niszczą sprzęt szpitalny itd.
Projekt sporządzony przez władze miasta przewiduje, że pracownicy socjalni powinni zabierać małych włóczęgów ze szpitali i odwozić ich do rodzin lub do domów dziecka. Tymczasem okazuje się, że przeważnie delikwenta nie ma dokąd odesłać. W Moskwie w ramach akcji niektóre przedszkola pospiesznie przerabia się na przytułki dla biesprizornych. Ich pracownicy nie mogą jednak dać sobie rady z podopiecznymi. Personel bliski jest paniki, nigdy nie miał do czynienia z dziećmi ulicy. Psychologa nie ma. Ale instytucja pracuje pełną parą. Na miejsce zbiega natychmiast przysyłany jest kolejny zatrzymany włóczęga..
Te dzieci nie chcą żyć według praw obowiązujących w naszym kraju - mówi jeden z wychowawców. - Chcą palić papierosy, uprawiać seks, spać w dowolnym czasie. Nie potrafią wykonywać poleceń. Sposób na nie znają być może specjaliści - trzeba coś naprawić w ich chorych duszach, trzeba nauczyć je odróżniać dobro od zła. 

Jednym z pierwszych biesprizornych, których złapała milicja w Riazaniu, był Wania Wierszynin, czternastoletni włóczęga z małej miejscowości Gorochowiec. Dwa miesiące wcześniej uciekł z domu, gdzie był systematycznie bity przez ojca. Najpierw trochę żebrał w Niżnym Nowogrodzie, potem przeniósł się do Moskwy, na dworzec Kazański. Kiedy w stolicy milicja przystąpiła do regularnych kontroli dworców, postanowił przeczekać obławy w Riazaniu. Milicjanci zatrzymali go, gdy tylko wysiadł z pociągu. Wania jest zdrowy, wesoły i czysty. Za kilka dni zostanie odwieziony do rodziców. Od których, rzecz jasna, ucieknie.
Jego rówieśnicę Katię Fiedotową ze wsi w obwodzie riazańskim milicjanci znaleźli w jakiejś spelunce. Rok wcześniej odebrano prawa rodzicielskie jej uzależnionym od alkoholu rodzicom i umieszczono w sierocińcu w miasteczku Sapożok, gdzieś na końcu świata. Uciekła już po dwóch miesiącach, nie mogła przystosować się do tamtejszych wymagań. Tymczasem jedynym zgodnym z przepisami miejscem, dokąd można było ją odesłać, był... sierociniec w miasteczku Sapożok. Choć z góry wiadomo, że Katia ucieknie stamtąd przy najbliższej okazji. 

Podobne bezsensowne akcje zatrzymania młodocianych włóczęgów przeprowadzono w Kursku, Jarosławiu, Tule. Milicjanci z Władymira pojechali na rekonesans do stolicy, przeprowadzili akcje na trzech moskiewskich dworcach, zatrzymali pięcioro dzieci z obwodu władymirskiego, przywieźli do domu, przekazali rodzicom. Stróże porządku nie mają najmniejszych wątpliwości, że dzieci uciekną znowu. I znowu wylądują na dworcach. I znowu milicja urządzi na nie obławy.

Niektórzy uciekinierzy powracają, by się ogrzać, wyspać, pooglądać telewizję, ukryć się przed kolejną milicyjną obławą. Nawet nie próbują udawać, że znowu nie uciekną. A dobroduszne przedszkolanki za nic nie potrafią wyjaśnić im, że życie na ulicy to coś złego.
Dlaczego dziecko mieszka na ulicy? - pyta Oleg Zykow psychiatra szef fundacji "Przeciwko alkoholizmowi i narkomanii", ekspertem pracujący dla Dumy Państwowej. I sam odpowiada: Dlatego że w domu jest strasznie. Dlaczego system państwowy jest w tym wypadku nieefektywny? Dlatego że jest nastawiony na realizowanie interesów poszczególnych branż. Milicja zwalcza przestępczość wśród nieletnich, Ministerstwo Zdrowia - narkomanię, Ministerstwo Pracy - martwi się brakiem opieki społecznej.
A dzieckiem jako takim nie zajmuje się nikt. Jest ono traktowane jak nakręcana zabaweczka, którą można przenosić z miejsca na miejsce. Wystarczy, że zbudujemy dużo przytułków i dzieci będą sobie w nich mieszkać. A właśnie że nie będą! Zykow od wielu lat pracuje nad stworzeniem teoretycznej bazy pracy z biesprizornymi. - Przede wszystkim trzeba stwierdzić, co się stało. Dopiero wtedy można myśleć o resocjalizacji dziecka ulicy. Ale państwo nie jest tym w ogóle zainteresowane. Dla organów najważniejsze są papierki. Trzeba wypełnić właściwe rubryki w odpowiednich formularzach i wysłać dziecko do internatu. I już, po kłopocie.  Tu jest miejsce dla działania wszystkich Kościołów. 

Demokracja w Ameryce

Dalajlama, duchowy przywódca Tybetańczyków, skrytykował antyterrorystyczną kampanię USA w Afganistanie. Jego zdaniem użycie siły w Afganistanie stanowi błąd, doprowadzić może przede wszystkim do dalszego nakręcenia spirali przemocy i wymknięcia się sytuacji spod jakiejkolwiek kontroli. Stany Zjednoczone - powiedział Dalajlama w Melbourne - wysoko cenią zasady demokracji w swej polityce wewnętrznej - w polityce międzynarodowej natomiast najwyraźniej odchodzą od takich zasad, uciekając się do swej potęgi wojskowej. Chociaż zaznaczył, że wojna w Afganistanie była "w pewnym sensie usprawiedliwiona", ponieważ wyzwoliła naród spod władzy talibów, jedynym długofalowym rozwiązaniem problemu terroryzmu jest promowanie i umacnianie na świecie podstawowych wartości ludzkich.

Dalajlama, który w 1989 r. został uhonorowany Pokojową Nagrodą Nobla za opartą na zasadzie unikania przemocy walkę z okupacją Tybetu przez Chiny, zaznaczył jednak, iż terroryzm jest częścią natury ludzkiej i z całą pewnością zjawiska tego nie da się nigdy całkowicie wyeliminować.

Wieści z Hortino

Zakład Przetwórstwa Owocowo-Warzyw nego "Hortino" Sp. z o.o. w Leżajsku, jeden z czołowych producentów mrożonek, nie ma większych problemów finansowych. Ponieważ złotówka, w ubiegłym roku sztucznie utrzymywana na wysokim poziomie, Zakład poniósł na produkcji eksportowej w ubiegłym roku 3,8 mln zł  straty. Utracone korzyści to różnica między chwilą negocjacji ceny i zawarcia kontraktu sprzedaży po określonym w danym momencie kursie dewizowym, a wysłaniem towaru do odbiorcy i otrzymaniem zapłaty za towar - dodaje prezes. Tymczasem w przypadku wypadnięcia z eksportowych rynków zachodnich trudno wkroczyć tam ponownie. 

Mimo wszystko "Hortino" zakończyło ubiegły rok z zyskiem.

Leżajskie "Hortino" zatrudnia ok. 600 pracowników, a sezonowo liczba ta wzrasta średnio o kolejnych 100 osób. Umowy kontraktacyjne z zakładem na dostawę surowców posiada ok. 700 gospodarstw, głównie podkarpackich. Około 60 proc. całej sprzedaży "Hortino" stanowi eksport, z czego 50 proc. to odbiorcy z Europy Zachodniej, a także - choć w nieco mniejszym zakresie - z USA i Kanady. Około 10 proc. ogólnej produkcji zakład eksportuje na rynki wschodnie, m.in. do Rosji, Litwy, Łotwy, Ukrainy, Białorusi, a także Estonii. Na rynek krajowy produkowane są głównie opakowania detaliczne mrożonek i lodów. 

1 czerwca minie druga rocznica przejęcia zakładu przez spółkę udziałowców, złożoną z pracowników, lokalnych samorządów oraz planta torów. Przypomnijmy, że "Hortino" wykupiło zakład od poprzedniego właściciela Hortex-Holding, z powodzeniem funkcjonując na rynkach polskich i zagranicznych. Majątek, w skład którego weszły dwa znajdujące się w Leżajsku zakłady, kotłownia oraz zakłady w terenie, został wykupiony za sumę 17 mln zł, której spłatę rozłożono na pięć rat. Dotychczas zakład spłacił już połowę tej kwoty, a termin spłaty całości mija w 2005 r. 

Zadania, jakie stawia przed sobą leżajskie "Hortino", to przede wszystkim umocnienie się na rynku krajowym oraz kontynuacja i dalszy rozwój produkcji asortymentów takich jak uznane już mrożone owoce i warzywa, a także wprowadzanie na rynek nowych produktów, jak dania gotowe. W najbliższym czasie w zakładzie zostanie uruchomiony nowy tunel zamrażalniczy, który umożliwi dalszy wzrost produkcji. @ „NDz”. Mariusz Kamieniecki

Mizeria

gminnych Komisji Rewizyjnych

NIK po zbadaniu funkcjonowania Komisji Rewizyjnych przy Radach Gmin zarzuca im szereg uchybień: Z raportu NIK, które obejmuje okres od początku 1999 r. do połowy 2001 r. wynika, że w urzędach wystąpiły liczne przypadki nierzetelnego przeprowadzenia kontroli wewnętrznych. Było to spowodowane m.in. brakiem merytorycznego przygotowania członków komisji rewizyjnych oraz pracowników kontroli wewnętrznej funkcjonujących w samorządach. W wielu jednostkach prawidłowość zamówień publicznych nie była kontrolowana w ogóle. Kontrolerzy stwierdzili również, że w samorządach nie było ustalonych kryteriów, jakimi podmioty wykonujące kontrolę wewnętrzną powinny kierować się przy doborze firm do kontroli. Według NIK, sprzyja to korupcji.

Izba skontrolowała także, jak przebiega kontrola wewnętrzna wydawania środków finansowych z Unii Europejskiej. Okazało się m.in., że pełnomocnik rządu ds. obsługi tych środków nie miał pełnej bazy danych o współfinansowaniu przez Polskę programów pomocowych. System kontroli finansowej tych środków nie działał wystarczająco sprawnie i nie spełniał wymogów Komisji Europejskiej - uznała NIK.

Rachmistrze ruszyli

Rozpoczęły się Narodowy Spis Powszechny i Powszechny Spis Rolny. Zdaniem rachmistrzów, wypełnianie ankiet trwa szybciej, niż zapowiadano na szkoleniach w biurze spisowym. - Wypełnianie danych dotyczących gospodarstwa miało trwać 2 godziny, a zajmuje około 45 minut - mówi Katarzyna, która spisuje rolników w jednej z podrzeszowskich wsi. - Ludzie odpowiadają szybko, choć duży kłopot sprawia im pytanie, ile godzin tygodniowo pracują w gospodarstwie. "Cały dzień chodzę wokół krowy", mówią i dodają, że gdyby wiedzieli o spisie rok wcześniej, to by sobie policzyli. 

Kłopoty z odpowiedziami mogą mieć gospodarze, którzy nie wiedzą, ile zarobili na sprzedaży zboża, albo ile żyta zostało im jeszcze w magazynach No i spis gospodarstwa trwa długo. 

Krócej trwa spisywanie w miastach. Mimo apelu prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego nie wszyscy mieszkańcy podchodzą do spisu ze zrozumieniem. - Poszczuli mnie psami i zwyzywali - opowiada Anna. - Popłakałam się, ale... jeszcze jestem rachmistrzem.

Czego możesz odmówić rachmistrzowi:
* informacji o swoich dochodach, chorobach i wyznaniu 
* wypełnienia formularza, jeżeli jesteś kobietą powyżej 16 roku życia i zostałaś wylosowana do badania bezdzietności

* pokazywania dokumentów potwierdzających narodowość (nie musi się wpisywać narodowości polskiej, ale np. łemkowską, kaszubską, romską)

* spotkania we własnym domu (możesz zaproponować inne miejsce lub wypełnić formularz samodzielnie) @”N”A.PUDŁO, P. KUCA 

W Galerii ARP  na Zamku 

od 5.06. do 25.06. 

będzie można oglądać następujące wystawy:
Tkanina ręcznie malowana 

 Barbara Torba (Przemyśl)
Haft krzyżykowy w obrazach 

 Barbara Mazuryk (Strzyżów)
Fotografia otworkowa 

 Adam Jaremko (Przemyśl)

Gratulacje

W zorganizowanych przez Powiatowe SZS w Przemyślu na stadionie w Lesznie Powiatowych Igrzyskach młodzieży Szkolnej  w piłce nożnej najlepsza okazała się SP Krasiczyn.  Drużyną opiekuje się Ryszard Walczak.

22-23.05. W sali Gminnego Ośrodka Kultury w Birczy  16 zespołów ubiegało się o laury  w XXV Przeglądzie Teatrzyków Dziecięcych „TROPEM JASAIA I MAŁGOSI”. Wśród nich zespół działający przy GOK  w Krasiczynie.

Relację

z V Konferencji Reumatoliogicznej,

jaka z udziałem ok. 700 lekarzy odbyła się w Krasiczynie  zamieściły „Nowiny” nr. 98 z 22.05 br. warto przeczytać. Prof. Leszek Szczepański z Krakowa  przyznaje się do związków z Krasiczynem:”Osobiście mam wiele sentymentu do Krasiczyna: moja matka kiedyś mieszkała w sąsiedztwie Zamku”.  

UROCZYSTE OBCHODY

DNIA PATRONA W GIMNAZJUM W KRASICZYNIE.

Odbyły  się w sobotę 25 maja br

Oto harmonogram obchodów:

g. 900 Powitanie gości

g. 905 Przedstawienie sylwetki Patrona przez laureatkę konkursu z wiedzy o życiu i działalności kard. A.S. Sapiehy

g. 925 Część artystyczna przygotowana przez młodzież gimnazjalną.

g. 1010 Rozdanie nagród i wyróżnień uczestnikom konkursu o Patronie.

g. 1025 Występ kabaretu z GOK w Kra siczynie.

g. 1100 Występ zespołu „KAMER TON”.

g. 1130 Poczęstunek przygotowany przez Radę Rodziców dla wszystkich uczestników OBCHODÓW DNIA PATRONA.

Z przemówienia Jana Pawła II

do bułgarskiego świata kultury, nauki i sztuki.

1. Z radością spotykam się z wami, przedstawicielami różnych dziedzin kultury i sztuki. Zwracam się do was z szacunkiem i podziwem, świadom tego, jak delikatny i ważny jest wasz wkład w szlachetne dzieło budowania społeczeństwa, w którym panowałoby "wzajemne zrozumie nie, gotowość współpracy na drodze wspaniałomyślnej wymiany dóbr kulturalnych i duchowych"

2. Spotkanie to odbywa się w szczególnie znamiennym dniu: dzisiaj bowiem Bułgaria obchodzi uroczystość świętych Braci Cyryla i Metodego, jednocześnie w "Święto Piśmiennictwa Bułgarskiego". Dotyczy ono nie tylko prawosławnych i katolików, lecz dla wszystkich stanowi okazję do zastanowienia się nad dziedzictwem kulturalnym, które zrodziło się dzięki działalności dwóch świętych Braci z Tesalonik, których w 1980 r ogłosiłem Patronami Europy wraz ze św.  Benedyktem z Nursji, a którzy jeszcze dzisiaj mogą wiele nauczyć nas wszystkich, na Wschodzie i Zachodzie. 

Dzieło Cyryla i Metodego stanowi znaczący wkład w kształtowanie się wspólnych chrześcijańskich korzeni Europy, tych korzeni, które dzięki swej głębi i żywotności tworzą jeden z najmocniejszych punktów odniesienia kulturowego, których nie może pominąć żadna poważna próba odtworzenia w nowy i współczesny sposób jedności tego kontynentu. Dziedzictwo kulturalne, które Święci z Tesaloniki pozostawili narodom słowiańskim, było owocem z drzewa ich wiary, głęboko zakorzenionej w ich duszach. Z kolei na tym drzewie rozwijały się nowe gałęzie i nowe owoce wzbogacały tę niezwykłą spuściznę myśli i sztuki, którą świat zawdzięcza narodom słowiańskim.

Ten, kto pragnie czynnie trudzić się przy budowaniu prawdziwej jedności europejskiej, nie może pomijać tych faktów historycznych, których wymowa jest niezaprzeczalna. 

6. Oglądając się wstecz musimy przyznać, że obok Europy kultury z wielkimi ruchami filozoficznymi, artystycznymi i religijnymi, które ją wyróżniają, obok Europy pracy z osiągnięciami naukowo-technicznymi i informatycznymi niedawno zakończonego wieku, istnieje też niestety Europa reżimów dyktatorskich i wojen, Europa krwi łez i najbardziej przerażających okrucieństw. Może nawet z powodu tych gorzkich doświadczeń przeszłości w dzisiejszej Europie wydaje się dziś nasilać pokusa sceptycyzmu i obojętności wobec stopniowej erozji podstawowych moralnych odniesień życia osobistego i społecznego.

Trzeba reagować. W tych niespokojnych czasach zachodzi pilna potrzeba stwierdzenia, że aby odnaleźć własną najgłębszą tożsamość Europa musi powrócić do swoich chrześcijańskich korzeni, zwłaszcza do dzieła takich mężów jak Benedykt, Cyryl i Metody, których świadectwo stanowi istotny wkład w odrodzenie duchowe i moralne tego kontynentu. Życzę "wspaniałej przyszłości" Bułgarii - pięknemu Krajowi Róż, aby będąc nadal ziemią spotkania między Wschodem a Zachodem mogła z błogosławieństwem Boga rozkwitać w wolności, postępie i pokoju!
Zwierzchnicy trzech Kościołów chrześcijańskich w Szczecinie
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PAP (24-05-02 15:55)

Spotkanie z metropolitą katolickiej diecezji szczecińsko-kamieńskiej, odwiedziny w parafiach oraz nabożeństwo ekumeniczne znalazły się w programie wizyty zwierzchników diecezji zachodniej Polski trzech Kościołów chrześcijańskich.

Do Szczecina przyjechali w piątek: arcybiskup wrocławski i szczeciński Jeremiasz, reprezentujący Autokefaliczny Kościół Prawosławny; zwierzchnik diecezji wrocławskiej Kościoła Polskokatolickiego biskup Wiesław Skołucki i zwierzchnik wrocławskiej diecezji Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego biskup Ryszard Bogusz. 

"Chodzi nam o bardziej intensywne kontakty ekumeniczne. Na razie mam wrażenie, że są one zbyt słabe, nienośne i dość okazjonalne" - wyjaśnił cel wizyty proboszcz szczecińskiej parafii Kościoła Polskokatolickiego pw. Piotra i Pawła ks. infułat Stanisław Bosy. Podkreślił, że Kościołowi, który reprezentuje, zależy na silniejszej i lepszej współpracy głównie z Kościołem Rzymskokatolickim. Dodał, że "kurtuazyjną" częścią jednodniowej, roboczej wizyty trzech dostojników kościelnych było spotkanie z władzami miasta.

"Współpraca tych trzech wyznań układa się bardzo dobrze. Z tego powodu dostojnicy ci są tutaj dzisiaj razem" - zapewnił proboszcz parafii Świętej Trójcy Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Szczecinie ks. radca Piotr Gaś.

Zwierzchnicy diecezji odwiedzili parafie należące do swoich Kościołów wyznaniowych. Spotkali się również z metropolitą diecezji szczecińsko-kamieńskiej Kościoła Rzymskokatolickiego, abp. Zygmuntem Kamińskim.

Pobyt w Szczecinie dostojnicy kościelni zakończyli wspólnym nabożeństwem ekumenicznym z udziałem miejscowych księży w parafii Kościoła Prawosławnego, w cerkwi pw. Świętego Mikołaja.

Szacuje się, że w Polsce jest około 600 tys. wyznawców prawosławia, około 80 tys. ewangelików i około 30 tys. wiernych należących do Kościoła Polskokatolickiego.

Ruch ekumeniczny na rzecz dialogu i porozumienia różnych Kościołów chrześcijańskich zapoczątkował Sobór Watykański II i pontyfikat ówczesnego papieża Jana XXIII. Kontynuuje go obecny papież Jan Paweł II.
ZAPROSZENIE
Wiesci z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie, Parafia Rzymsko-Katolicka w Olszanach mają zaszczyt zaprosić na uroczystość poświęcenia cmentarza wojennego z I Wojny Światowej, która odbędzie się w dniu 30 maja 2002 roku  w Brylińcach.

Początek uroczystości – godz. 16.00

 Program uroczystości:
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Msza Święta w Kościele w Brylińcach;

2. Przejście z kościoła na cmentarz;

3. Odegranie hymnów państwowych;

4. Apel poległych;

5. Poświęcenie krzyża;

6. Złożenie wieńców;

7. Wystąpienia okolicznościowe;

8. Defilada z udziałem Kompanii Honorowej 

     i Pocztów Sztandarowych
W związku z powyższą uroczystością trwają prace na cmentarzu wojennym w Brylińcach. W dniu  21 maja z Austrii przyjechali pracownicy, których zadaniem będzie ustawienie krzyży na grobach austriackich żołnierzy. Mieszkańcy sprzątają teren cmentarza i jego okolice. Na uroczystość zaproszonych zostało ok. 30 osób, m. in. Starosta Przemyski, Wojewódzki Konserwator Zabytków, członkowie zarządu Przemyśla, przedstawiciele UM w Przemyślu, przedstawiciele władz samorządowych, ojcowie kapelani wyznania katolickiego i prawosławnego z terenu Przemyśla, przedstawiciele Wojska Polskiego, Straży Granicznej. Ze strony gości zagranicznych obecni będą przedstawiciele Austriackiego Związku Koleżeńskiego, oraz Szóstego Batalionu Sztabowego z Inssbrucka – dzięki którym odrestaurowano cmentarz, a także przedstawiciele z Włoch, oraz Austriackiego Czarnego  Krzyża, jak również Wiceprezydent Inssbrucka ze swoją delegacją.

Ze strony Urzędu zapewniono gościom zagranicznym zakwaterowanie, oraz organizację wycieczki do Zbaraża na Ukrainę w dniach 27-28 maja. 

Parafia Olszany przygotowała cmentarz. Wojsko oddelegowało kompanię honorową, oraz swoją orkiestrę, a także zapewniło grochówkę z kuchni polowej na miejscu uroczystości. 

Ponieważ termin uroczystości wypada w dzień Bożego Ciała, wystąpiły pewne problemy, które jednak udało się w porę usunąć. Pozostaje tylko życzyć udanej pogody.







�                            miejsce uroczystości
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